
GLORJA SW ANSO N, 
słynna gwiazda ekranu, 
została zrulnowana przez 

CENA 10 GROSZY Nr. 34b kryzys w Ameryce. R • H\ \I WTOREK, DNIA 12 GRUDNIA 1933 R. ... ._ ................................................................... ~ 
Y.OSUKE MASUOKA, 

stanął na czele tworzącej 
sie partii faszystowskiej 
„ w Japonii. 

Wi mi ilDJ Ul r~ilDJ[ il Di!f lJ w i!fil[l~[~ . 
11.iil~r proDJod•i lurop~ do DJojnę. - Druei~ spolflani~ 

0D16osodoro Jroncusfli~eo ~ floncl~r~~DI ~~~s~IJ 
Berlin, 12 grudnia. 

(Pat) Prasa Berlinska ogranicza się 
narazie do podania wiadomości o wczo­
rajszem spotkaniu kanclerza Hitlera z 
ambasadorem Prancois Poncet .według 
wydango komunikatu, publikując rów­
nocześnie doniesienie z Paryża o wizy­
cie ambasadora niemieckiego Koestera 
u Paul Boncoura. 

„Vossische Zeitung" czyni orzytem 
tylko drobną uwagę, że pomiędzy pierw 
szą a drugą rozmową upłynęły dobre 
dwa tygodnie czasu, w cląsrn których 
rząd francuski starał słe o nawiązanie 
ścisłego kontaktu z innemi mocarstwa­
mi, aby wyJaśnić swą sytuacie w tych 
rokowaniach. 

na pr<>pozycje niemieckie, wysłane do wygłoszony w czwairtieik, wobec diy:pl·D· 
Paryża przez ambasadOra Ponceta, na- 1 małów i przed1sitaw1oi1elii prasy z.agraniicz 
:tychm~ast po pierwS.Zej rozmowie z HLt· f nej, iprucz}l'Ilił się zniaicz,nilie dlo zwięk&Ze· 
le:rem. Kanclerzowi zależy tembanł.ziej ni,a trudności, st.ojących ·na prz·esiZJk1Jd:zie 
na tem, gdyż, jak wynika z informacyj do porozumienia. fraincu.siko-niemiee1k~eigo 
prasowych, odpowiedź ta może być n.ie- Rząd francuski powinien odtąd być prze 
zupełnie zadawalniająca. konany, że gahinet narodowo-socjalisty­

Niie jest sekretem dLa niikogo, pisze czny nie rozwiąże oddziałów szturmo­
kOl"eS1piHt1dent, że odczyt kpt. Roet.ma, wych, pomimo, że praktycznie zarówno 

-· ~ „ . . . --~ . r_._ • , ,-!· • • • ._. ,_' 

dla obrony kanclerza HiUera, jak l jego 
systemu rządów, wystarczającą jest 
Reichswehra i policja. · 

W oczach ty~b, którzy pragną zreali· 
zowania trwał. p0rozumienia francusko­
niemieckiego, uchodzi za jasne, ze istnie 
nie nieregularnej armji, liczącej przeszło 
dwa miljony żołnierzy, uniemożliwia 
wszelką konwencję. 

Wielka afera szpiegowska w Finlandjl 
·oruga Mata Hari na czele szajki szpiegów, 

„Berliner Tageblatt'' zaś, wsoomln~­
jąc o wczorajszych doniesieniach prasy 
francuskiej, że wizyta ta odbedzie sfę Helsingfors, 12 grudnia. jest słynnym szpiegiem, który nawet zdo zaledwie 27 lat, jednak posiada już ruzle. 
dopiero z końcem tygodnia, zauważa, .Jak w~aidomo, przed kilku dniami pol. lał nakłonić jednego z oficerów angiel·j głe stosunki w całej EuroPie. Marja Lu-

złożonej z 34 osób 

że temsamem odpadły przewidywane fińska w1pa·diła na trop wielk. afe.ry sZ1pi·e· skich do służby wywiadowczej. Jak wia- iza uprawia szpiegostwo na rzecz Rosji. 
powody, które prasa francuska wymie- gowskiej, której bohat-z.rką jest -kobie.ta. domo, szpieg ten skazany został następ·iPr~cz Marji Luizy Mart.in. , ~resztriw.ll1no 
niala na rzecz odroczenia spotkania, a Nazywa się ona . Marja Lulta , .Martin i nie przez sąd. Marja Luiza Martin ltczv 34 oisoby, w tern wielu cz.Jonków ar:nfi 
mianowicie rzekomy zamiar rzadu fran- =- · fińskiej. 

;;g:~~~~e z~te!~r~l~r:ajt~_~:i1an~ ~~~~= Delegat -Musso11·n1·ego w drodze do Ber11·n=- wn~;~~;~r!~~n!k;ie;r;~1dl~!ń~~~~rtts;;. 
jazd Benesza. U zorgamzował w Helsimkach wielką szrui-

Paryż, 12 grudnia. - 4 . ~ - I d kę szpiegowską i załDżył tajną stację ra-
(Pat) Pierre Bernus twierdzi w „Jour POWBaODQ ur~czu_~cme _przez ft O ze djową na iprzedmieści!U s.tiolicy Fi.nla.ndji, 

nal de Debats", że Niemcy doprowadzą D'lem11eG:kłle · z której mateijał szpiegowski, otirzymy· 
Europę do wojny, o lie ich olany nie Berlin. 12 grudnia. 1 Od stacji granicznej Kufstein Suvi- wany z całej Europy, z.a pośrednictwem 
rozbiją się o stanowczy opór. Wszelkie (PAT) Włoski podsekretarz stanu w 1chowi towarzyszy przedstawiciel rządu Marji Luiozy Matitin, transmi1towany był 
ułatwianie ich planów, wszelkie zamia- ministerstwie ~~raw zagranicznych Su ł Rzeszy, radca legacyjny baron Mar- do RoSlji sowiecki.ej. 
ry rewizji oraz współpracy w ich uzbra. vich w ttiwarzystwie konsula Princi- seba! oraz rotmistrz Bolle, jako zastęp- Cała aie.ra sz.piegows'ka naibi.era po-
janiu, wszelkie osłabianie Francfl I in- po del Drago przejeżdżał wczoraj przez I ca premjera Ooeringa. Przyjazd do Ber- ważniejszego z.naczenia. 
nych, pokojowo nastrojonych narodów Monachium, gdzie na dworcu na powi-1 lin nas1ąpi dziś o godz. 8-ej rano. Pra-
- wszystko to prowadzi do katastro- tanie przybyli przedstawiciele władz 

1
sa niemiecka poświeca Suvichowi dłuż- illłl•llU•IHl•&1Flłl!IUIB• 

fy. Trzeba wlec Jeszcze raz oowiedzieć 
1 
Rzeszy oraz miejscowej kolonji wło- sze wzmianki z racji jego przyjazdu· 

- prze~ewszystkiem w Paryżu nie- 1 skiej. . ZabUrZP'-'Fii -

:~::~:~~~.!~~:::~=~~ ::::~ Uiem[J o Wilnie RauuhninH n M~m. 'ił~n~~~ie10 buda:~ :!E~~!!e[.~~:cie 
Beii~~ński .~~~espoindioot „J?urn.al ~es 1,ikwidocjo hwesigj sporngch Budapeszt, 12 grudnia· 

Debats diom@, ze kande.r,z Httler, le.tory - I a- ~d • a-- Wobec ponown5ch zaburzel1 na po-
mi.ał sip~diz.ić kilka tygodni w Beirchtes· pom•~dzg Po s-q O „ QDSml~em litechnice. ministe!" v~~iaty Homan oS-
gaidien, postaniowił P'OIZ!Ostać w Bel'liinie, Berlin, 12 grudnia. Hugenbergowski „Ta2'' z depeszy I wiadczyt, że je~h do dnia 13 b. m. nie 
celem przygęc.ia podiseik;,refal1Za :Sto.nu Su- (Pat) Cała prasa ogłasza doniesienia z WarszawY zaznacza. że rozmowie tej zapanuje caikowHy ~pokój , to oolit.:;di-
vk~a. K~~lerz pragnie również otrzy· o pobycie prezydenta Rauschninga w przypisuje się tu wielkie znaczenie. J nika będzie ostatecznie zamknięta. 
mac osob~scie z rąk ambasadora Ponce- Warszawie, podając komunikat urzędo­
ta odpowiedź, jakiej rząd francuski ma wy o rozmowie jego z Marszałkiem 
udzielić dziś wieczorem lub iutro rano Piłsudskim. 

Venizelos Jefdzl 

„Deutsche Algemeine Zeitung" pisze 
przytem, że choć nie może bvć nara­
zie mowy o ostatecznem z:likwidowa­

, niu polsko - gdańskich kwestyj spor. 
nych, to jednak niezaprzeczalnie stwier 
dzić należy postępy, które ostatecznie 
doprowadzić mogą do ugody na naj-

w samochodzie pancernym 
Ateny, 11 grudnia. 

(t) Ja1k wiadomo, niedawn.o na Venii· szerszej podstawie. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że 

przy rozmowie prezydenta Rauschninga 
z Marszałkiem Pllsudskłm ooruszono 
całokształt nletylko kwesty! 20S(>odar­
czych, lecz także i poJltycznvch. 

:f arno6ójslOJo sluiq.:~j 
Zawód miłosny pchnął ją w objęcia śmierci 

Lódź, 12 grudnia. f najprawdopodobniej, wsk~tek doznanc-
(kg) Dziś około godziny 9-tej rano, go zawodu miłosnego, od dłuższego 

w pokoju służbowym m!es~k~nia p.wa 1 c~asu nosiła się z zamiarem no.pełnie­
Cy.merman. przy ul. Odansk1~1 142, zna- , ma samobójstwa i wczorai zamiar ten 
l~,z10no sł~zącą 22-letn. St~n.1sl~wą Oo- wprowadziła w czyn. Stan denatki jest 
lmską, daJącą słabe oznaki zvcia. Oka- d , , . . , . 
zalo się, że Golińska w celu samobói-' os~ po":"azny. Lekarz, ~rz~w1ozl Ją d·'.) 
czym, przed udaniem się na spoczynek ł szpitala im. Prez. Mosc1ck1ego. 
odkręciła kurek od maszynki 2azoweJ. -
Wezwany lekarz pogotowia Kasy Cho-
rych stwierdził silne zatrucie. Golińska Nieszcz-=śliwe wypadłd 

- z.eilosa dCJ1konano na,padu, iprizyc.zem ou· 
dem wyszedł on cało z opresji. Obecnie, 
chcąc się zaibezpieczyć przed możliiwo· 
ścią nowego zbrojnego · naipaidiu, naibył 
aiuto pancerme. Jest to samochód opan­
cerzony z·e wsz-y:5'tkich stron, ipCYdOlbny clio 
tych, jakich używaiją ba.ndyoi aimeryikań­
scy. Pojawienie się Veni1zeios•ll. w auci1e 
pancemem na uHcach Aten wyiwołało 
znozumiałą sensację. 

Matka i syn w płomf en i ach · przy pracy 
ł.ódt, 12 gmdnia. 

(kg) W firmie, znalduJącel sie Drzv ulicy 
Slooklewicza SS, nle.itła nocy wczorajszej pc­
ważnemu wypadkowi przy pracy, robotnica Hr­
my, Apol<'nia Budzia. Lekarz ·pogotowia Kasy 
Chorych stwierdizi! ranę dartą podbródka. Ran­
:te-i udzielono pomocy na mie js.cu. 

Tragiczny wypadek przy ul. Radwańskiej 48 
~ 1 Lódź, 12 grudnia. rowat ją spirytusem. W pewnej chwiili, 

I l l I n ~ l ft K ~ ~ 
(kg) No~y ubiegłej w domu orzy ul. pgień, wydobywający się z oiecvka źle 

. Radw_a~skiej nr. 48 wydarzvl się nie- zamknięteg?, prze~ió~ł sie ną matkę. i 
szczęshwy wypadek. syna. OboJe ulegli silnemu poparzemu. 

li Lokatorka tego domu, Zofia Du.naj. Wezwany lekarz pogotowia Kasy Cho­
n::istqpca Edgara Wallace'a czyk ciężko zaniemogta. Svn jej, 25-1 rych, po udzieleniu dorafoej oomocy, 

l letni Mari<rn leczył matkę „domowym przewiózł ciężko poparzoną matkę na 
~!ł!ll!p!,ł4il!!i!M*RM• •u ..... sposobem" i w tym celu wczoraj sma- oddział chirurgiczny. ' 

Drugi WYPadek zanotO\\·an:i przy pracy w 
Rud·zkiej Przę<lza~ni Baweln. w Rndzic Pabl. 
przy ul. Piłsudskiego 35. Robotn ica, \Va·lerJa 
Nędza (Rżewsikiego 24), spadła z drab:ny tak 
nieszczęśliwie, i\Ż odniosła ra·ny głowy. 



B~ W'lJr 1·.n. n ~n1·D ' n. nw~. n nw1·n l'i;;;;d !Tr;;~:-Jująćym 
~ ~ r; p u u u u u u u r; Paul Wb~~QB~~a~. - Ihota 

'p P1aini m'usl Pa.nii wzi·ąć ipo·d uwa~ę, ~e Biuro wuw'iadowcze ,,Selfridg o wszystkiem wie nłe.ll~WllJ8 obie strony w małżeństwie 
I są jednakowo sharmonizowane. Zd:a;rz.a i o wszustkiem ,informuje a~ę. że •tr()łlą bairidzi:ej uprzywilejowaną 

~ d~st kClbLet~. ale też z.darz.a s~ę, że tą 
Instytucja informująca wszystldch o l)rzypftdły w rokJ.l 1864 Zielone Swiąt· Alłtor studj6w anatomicinych ~hctał· U1pitiaywł1leijowaną stroną jest mętc.zym:a. 

wl! zystkiem. która jest lepiej poinfor- 'ki· Nic łatwiejszego... by dowiedlleć się, · gdzie możnaby do- Dz.ieje się taik zazwycza1 w wyipadka·ch, 
mowana o wydarzeniach w Londynie Bardziej skomplikowane jest pyta· stać ośli kieł. gdy tona jest bardziiej zaP'o·bjegliwa i 
czy wogóle na całym świecie, aniżeli nie zapalonego motocyklisty. którego Tygodnie całe trwały dociekania bardziej roztropna od swego męia. Na­
którykolwiek z mieszkańców tego mia- celem marzeń jest Teheran. Pragnie nad pytaniem jakiegoś połuctniowego Qgół jednaik kobieta musi bardzo, ale ~o 
sta - olbrzyma, to Selfridge - biuro więc uzyskać dokładną trasę, i roz..- afryka11czyka. którego interesowała bardzo kochać swe~o małżonka, aby tlle 
wywiadowcze Przy Oxford-Street. kład stacyj benzynowych po drodze. kwestja, czy czynny w powstaniu bo- widzieć w nim iego wad i temsamem 

Przyjeżdżasz, przypuśćmy, do -L0in- Inne pytanie· Synek drugiego sterni- erskiem jako leikau niejalki Mestize swojej krz}'wdy. . 
dynu, słabo władasz językiem angiel- ka na statku „Cutty Sark" zapytuje o jest identyczny ze skazanym w 20 lat Bo9ę się najbarcl;.J:~j o to, że to pocz.u 
skim, a chciałbyś uzyskać posade. Sia- nazwisko kapitana tegoż okrętu, gdyż 

1 

później na śmierć mordercą tego same· cie for.zywdy, które j.uż t~ra·z daje s.ię Pa­
dasz do jednego z tysiącznych autobu- chciałby go prosić o urlop dla ojca, któ go nazwiska. ni we 7...nalki, po ~Juhie, . 0 ile mąż Jej nie 
sów i wymieniasz magiclną nazwę ry od lat objeżdża oceany bez wypo- Takie pytania. jaik: ,,kto jest spraw- zmieni się, znaćznie się spOtęguje i za. 
„Selfridge". czynku. cą wojny światowej"? albo: „jaka jest truje Wam obojgu 7y.'.:ie. 

Konduktor, albo· z uśmiechem wska-· Nowy Jork zapytuje: pr~,:yczyna kryzysu w b!an!y telkstyl- Praou6.ąca żona u boku lekk\)1Ilyś1ne-
ie głąb wozu, co jest jednoznaczne z -. Jak brzmiały imfona zamo.rdowa- neJ ? - znajduJą odpowiedz prz~z o- g.0 i roznziufaego małżo.nk?. - to niezbyt 
odstawieniem cię przez patrol Selfrid- nego w ubieglym roku Hiszpana Eshan- des!anie pytającego do odnośnej htera- . ponętna wróżb"' n:t przyszłos~ Tembar-
ge'u, albo wymieni numer innej linji, ziera? tury. . d2'iiie.i ź1e 6ię składa, że przy boku J~ 
która polączy clę bczpoś·re·dnio z Ox· -·- --!Q:--- przyszłego mę·ża, s.hać będzie je~o rodzi. 
ford-Street. na, która w wy:prudlk.tt ewentualnych spo-

Reszty dokona biuro informacyjne K I . A I t I e rów, .z.aii'mi.e wrogie względem Pani sta· 
Selfridge, a na jego oueczeniach, zre- 0 e1e w meruce są a a n nowisko~ 
sztą bezpłatnych, można budować naj- · ~ . Ismieje copa-awidia n.adizd.e6.a, ż.e p.o ślu· 
trwalsze plany. · i n.ie można ich przyrównać do kolejnictwa polskiego Me stosunk1i te ulegną zasadniczej zmla-

W ciągu 5 minut dowiesz się nazwi- · nie, ale w tym W)'!P'aicl:ku musiiałaby Pani 
ska autora sztuki, :który w latach Trzy dni i cztery noce trwa podróż · bylejakie, podobne do siebie w swej po s·obie ~p0W1111tć z;decydowany wpływ na 
siedmdziesiątych robił „furore"· Jako koleją z New Yorku do San - Francisco, ' wszedniości. Dopiero od Jezior Slonych Jej przyiszłego małiżonkn. Jeżeli go Pani 
nadprogramową 1'nfo · t z nad brze0 ów Atlantyku nad brzegi pejzaż zaczyna się ożywiać. ukazuj~ się b _, k h · · 'cl ' • rmaC]ę o rzymasr . 19 , ... • • . • 'd k' air:U1zo o.c a - to mimo ;ego W'll roc:z• 
daty z życia autora, reżysera, glówne· Pacyb~u. . . . . I OórY,. Skaliste,. oraz mn~ P.1ekne w1 o 1. nych wad, zgOdzi się Pani na małżeń· 
go odtwórcy, historję teatru, w którym . P~c~ąg me Jest ~rzepełmonv„ Kr.yzys , San - .Franc1sko różnt s1~ swym V:Y- stwo i wszelkie perswazje nie odnios4 sz!ukę ~ę wystawi·ono, jak wyg'lądał ar-, 1 tutaJ Jak ": Europie,, przyczyni! s1~ .do I glądem 1 charakterem ?d !nnvch mrns! skutk. u, jeżeLi j.e,diniaJk ~uż te1:1a.z jest Paci 
clute.kt i t. p. przerzedzema szeregow ludzi oodrozu- za. Oce.anem: jest to na1mmeJ amerykan rol!czairową.na _ to mech Pani uczyni 

Jakaś starsza pani żąda tnformacyj Jących na dalsze dystanse. Tern wygo- sk1e miasto w Stanach ZJednoczonych. osbatiMą próbę która 1eżeH nie da zdecy 
w ~Prawie 'Zaginionego męża. Podnbno dniej zato j~dzi~ się w tutejszych. pullma I Miasto p~łu~nia. kwitn~cego i s~o~ec~~ dowaine~o reiz~ltaitiu. ~ to le.piej ten kosz 
miał on być odtransportowany do ja- nach, gdy się me ma n~ opłacenie zare- nego. gdzie ~yc1e płyme powol~1eJ, n1z . mar zakończyć. N1e.::h Pani ra.z jeszcze 
kiegoś szpitala. mimo braku objawów zerwowanego :IJrzedziału w wagonie j na W~chodz1e; Co uderza tuta.1 - „ ~o I p>I',zeiprowaidizi ipow.~żną roz.mow~, .~d-
chorobowych. Policja nie mogla · do- salonowym. obfitosć owocow. kreśladąc, że młodzi, po ślubie, wtnm być 
tvchczas donaleźć miejsca jego pobytu. A trzeba przyznać, że oodr.óżowa- Za 15 centów można otrzvmać w o- tylko we dwoje i na tem Pani specjalnie 
Selfridge orzy pomocy swych wywia- nie w Ąmeryc~, spędzanie dni i nocy '!" w?carni w~elką_ torbę z trzemą tuzin~- zależy. Dorosłego ~hłoip·oa można umie· 
dowców dokonał tego w ciągu jednego pullmame, gdzie Jedna ławka - loze m1 pomarancz 1 dwoma czv trzema ki- kić bodajże u Pani riodiz..iców. 
dnia. . oddzielona jest od drugiej tylko zieloną 1ogramami wspaniałych winogron - Jeżelii ów pa,n bę.dizi.e zwlekał z od· 

Starszy pan zbliża się do okienka, kotarą płócienną, nie należy do przyje- tyle, ile normalnie może starczyć na p.ow1edz:ią, tio n.tech Piaini wtt"ęcz zażąda 
aby uzyskać inofrmacje, na który dzień mnośd. cały tydzień. ~u sn,ch dóbr materjalnych, które 
IBI& • Niezbyt przyjemne jest również ko- Ceny owoców jak i' wszv stkich pro! 1iiia1V słuzy~ , dla'''W'aszego wsp6lneio 
ORYGINALNA DEMONSTRACJA MUlYKA. rzystanie ze wspólnych umywalni. Je duktów rolnych, spadty tutaj na leb i użytku. Stworzyła P&nii swemu n~!~e· 

Podczas koncertu w sall Pleyel'• w Purtu. d~enie w; pociągach jest fatalne iZ wy-+ szyję. c~onemu zbyt wy~odne warunki bytu, a 
na którym 'Wykonywano udępy z „Opery u trzy jątkiem może pierwszego śniadania. - /\ jednak wydaje się, że Kalifornia niedobrze jest jednak mężczyznę zbyt· 
grosze" powstał ze swego miejsca kompozytor I Wogóle trudno dociec skąd sie wzię!a ucierpiała mniej od kryzysu światowe- nio rozpieszczać. Zcłla'liza się bow.iiem, u 
[ral!cu3ki, Florence &::hmitt i na znak protestu I i na czem opiera się legenda o komfor-1 go od wschodnich stanów orzemysło- za,pomi.!ri.Ei.j.ą o Bwoiich obowti,ą:&a.oh, l'Wa„ 
przeciw wykonywanej putycji wzniósł oknyk: cie pociągów amerykańskich. które nie wych lub rolniczych. Spekulacja giełdo- ladąc cały ciężrur na kochającą kobietę l 
„Heil Hitler". PubJiczno§c odpowiedziała hucz. dorównywują pod tym względem ani I wa nie szalała tutaj tak strasznie, jak wyzyskując jej uczucie. Nłie twierdzę, te 
n;imi oklaskami pod adresem orkiestry. Demon- ekspresom francuskim, ani naszym po- tam, życie płynęło woh;iiej, spokojniej, by n.ail'IZe'Czo.ny Jed ozy.niił to z wyracho­
st.rac.)a pow:órzyła się Mlka razy, aż wreszcie ciągom dalekobieżnym. · [katastrof finansowych było mniej. w.ainLs;. N1e. Jest to młOdy, lekkomyślny 
wkrcczyła na salę policja i wyprnwadziła pro- Przejazd z N ew Yorku do San-Fran- f Ludzie są tutaj bardziej optymisty- chł~ptec, który Merze żrioi.e z tn.ajwesel· 
testujr.icego w tak niezwykły spos6b ko.mpozyto: cisko jest nudny i nieurozmaicony żad- 1 cznie nastrojeni i łatwiej się godzą z sy- sizeij i na.j.pr!zyijemni1ajszie6 s·t1:1ony. Pa·ni win 
ra przy wtórze burzliwych oklasków zebrane\ nym krajobrazem godnym og-lądania,, tuacją obecną. Ograniczaja swoje po- nia, ~ ta.ktownie wytknąć niewłaśei· 
pubJlcznoś!:i. dworce kolejowe obrzydliwe. miasta! trzeby i jakoś dają sobie rade. wiość ~ego ?OfS!Łępow;alilllJa. 

Z O 5.,, ka zł ot a R ą czka'': z~kopany ~omohawe.k„ ~a zna1k, że daw- - Prawda„. - Walek powiedział to . m wrogowie pogodz1h się. słowo z opuszczoną na piersi głowa· 

'

m I · - Przepraszam, - począł zdtawi·o- Myślał o Zośce. °' · . nym gł·osem Walek. - Nie wolno być Znów zapain1owalo między nimi mii-
Stmsaa:yjne przygody „królowe) świata podzlemnęgo" 24) taką jak pani, gdy się chce chwytać czenie. · 

- Rece do góry! Uprzedzam, że rok na sobie. Długi, po kostki. z czarneJ włamywaczy. - Prawda, - powtórzyia po dtuż-
strzelam b. celnie· lśniącej jak atłas materii w złote kwla- Dziewczyna spuściła oczy: \.ZeJ chwili jak 'lbłąkane .echo dziewczy-
. Walek. jak urzeczony - podniósł rę- ty. Ręlkawy były szerokie. japońskie. - Niech pan · nie · przeprasza - to na. - Prawda. I ja teg.o nie zapomnę 
c·e do góry mchem nagłym i szybkim. Ody dfoń wznosila się ku górze, opada- moja wina. I parna też poniekąd· Nie nigdy. 
· kb d bk , · t h 1 · , ty ki'eli'chy rękawa 1· wyłani·ały si·e i'ak wolno być takim jak pan, gdy się jest - Ale chyba nie żałujesz? Ja y o szy osc1 ego ruc u za .ezec kł ł w I k db' · t d · · · · t miało jego zbawienie· Spoglądał z po- pachnący pręcik i słupki: ramię i dtoń„. zwy ym w amywacze~· . a e . po ieg . 0 nteJ 1. spoJrza. na 
dziwem na piękną i młodą niewiastę. A czasami i szata się rozchylała. Bo jak-· - poco .Pani wyszła? Przecież to mą swzmi mocnemi. s.zaremi oczai:i1· 

Po chwili Walelk ochłonął prawie że można mierzyć · ·1, rewolweru, prze- byto me.bezpieczne; . . - ałować?:„ Am tro~hę. Ant tro-
również szybko z wrażenia jak g.o dio- szukiwać choćby z wierzchu cudze kie- - Nie bałam się tamte20 mebezp1e- c~ę. Ach ty łn:ÓJ chłopa~u .... - 1 wy-
znał. szenie i przytrzymywać na piersi poły czeństwa. A o tern, że mn. ie Inne czeka I c1ąg.nęł.a ku memu dwoie ob~aż,oi:ych 

Trzymał ciągle ręce podniesione. szlafroka. nie wiedziałam„. A pan co zamierza?.„ ramion. Wolpy;n ruche~ .weta Je~·O 
· - Nie może się pCł!ni zdecydować co Nareszcie ta wielka męlka skończy- - A ja?.„ - Zbliżył się do niej i twarz w dłome 1 otoczyła Ją długą me-

dalej robić? Kto wie jakie .niespodzianki la się. Już się dziewczynka do niego chwyci} ją swemi stalowemi łapami za szcz·otą· , . 
mogą. spotkać doprze wychowaną pan- chyba więcej nie zbliży. ramię: - A ja zamierzam z.abrać paniąt Wałek j~kby nagle o,przyitomma~· 
nę. gdy się pocznie wtajemniczać w za- Już się pa:ni mnie nie pozbędzie· Ani - Dosyc,-~rzyk~ąl ostro .do d~1ew-
wart·ość kieszeni włamywacza· „TEGO SIĘ NIE ZAPOMINA".„ dziś, ani jutro, ani za roki Zawsze będę Idln~. - Mb~simy się prędzeJ zabierać· 

Nieznajoma była ciągle b. poważna. Ale nieznajoma, jakby sobie coś przy- tutaj przychodzić· Będę c·l~~rkar na panią. sie P:z~ ierz. . . 
Jakby nie dosłys·Lata lękkich drwin w pominała. Musi przecież dostać jego do- Będę czekał na ciebie. - krzyknął na- Przez jeJ twarz przebiegł ledwie do-
głosie Wal'ka. wód osobisty, musi wiedzieć z k:m ma gie Wałek, - aż kiedyś sama do mnie strzegalny grymas buntu. Ale opanowa• 

ł · d · · p'rzyjdzieszl · la szy:bk?: . . . . Zbliżyła się do niego nag ym pra"'.'1e o Zczynó iembal .. ż ł . d . p h A . k jd t " ? M śl' - Jezeh chces·l komeczme . sk·olkiem Trzymała rewolwer, wym1e- · n w z1 1 y a się o mego. ac n~- . -. Ja ~rzy e •. o ... v. •.. Y ~sz, · 1 w l' ł d . d •: • 
rzono prosto w jego usta. Szyb- ca dłoń zabłądziła aż .za pa·lu;;,!lę Wa1- ze miłość mozna l.aK samo kraść Jak k . po :0 1 wysz a o sąs1e meg.o po 
ko przebiegła lekkiemi zwi:ninemi dł·oń- ka.' 

1 

klejnoty? OJ~ h T ł N 'ł · . 
mi całe ciało Walka:' od kieszeni na Jak się to wszystko stało?. Kiedy?,.. - A bo ja chcę ją kraść?... Sama 0 c WI l wysz a· os.1 a teraz 1.nny 
pie rsiach do kieszeni na lędźwiach·. Czy trwało to ułamek sekundv. czy przyjdziesz i sama powiesz, że tutaj nie sÓlafr.0~· bBa~~.zi~ zamkmę11 Y· W1łozyła - Znalazła tom· krótki nawet nie 'spe- wieczność całą? ! chcesz wracać! Wtedy już ani mnie, ani r wmez łuct 1· rzez ramę mia a za-. ' w · w lk l „, · 1 t b' · · · rzucooy p asz'C'l: cialnie gruby pręt żela·my, którym a- Ram10na „ a . a oP C·uv s1ę nag e 

1 

o ie me .me P_Omoze·. _ Ż t .
1 

. N' ółd _ 
Jeik podważał niekiedy okna, który mu wokół !kibici dziewczyny· l<ewolwer - A J<ł!k me przy1dę ?... . . as .anowi am się. Ie~ P J ę z pa 
służył za u~iwersalne narzedzie z:to-i' jak kwiat, więdnący u piersi ko.:hanki W jej glosie nie było wcale d1awnej nbem mgdzi~. Ąlet wyprowadkL.ę UI?~nad. Zo-

. h T h ·1· ~ · k d• I · · mocy · aczymy się JU ro . w par u 1az ow-dzie iskie. Znalazta dwa wytryc. Y· o w c w11 usc1s u - wypa 1 nag e . z JeJ · . . . . ~k· Po , . ;fil{' . 
b to wszystko ręki i prlez chwilę s.poczywał m1 ~Jzy - A Jak me przy1dz1esz, to będę - im. . mowimy 0 ;vszys iem. . 

Y Wale:k odeiłchnął Drżał gdy jej rę- I jego 'a. jej piersiami· Potem Walek zna- czekał. aż przyjdzie inna. Naturalnie, d ~działa Pklasztcz 1 sk1eriowata się ku 
· · ' · · · t b d · · dl · tn l r lWIOm na orv arz. ce przebiegały mu po ciele. A przytem : lazł JeJ usta„. . ze o· ę zie moze a mme smu , e, a e W 

1 
k · . 

przecież te ręce były wyżej niż po lok- 1 Odepchnęła g-o. Rewolwer leżał mię- takie rzeczy się przeżywa. a e ruszył za mą. 
cie gołe· Nieznajoma nosiła tylk·O szlaf- l dzy nkmi ja:k ów symbol indja!l1: jak - Prz.eżywa. ale ni-e zapomina· (Dalszy ciąg jutro). • 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA ~ • • I'\ •••••••••••••••••••••••••••• ..„ ........•. „ •• 
Napisał JERZY BAK #! 
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c;TRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - To kfamstwo!.„ mkt nmi1e taJin nie 1ioki. - Mimo to.„ miimo to, 1"0J1a pruni w 
1 
wadzić naty chmiast gosc1a. Przyjąt go 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od mógł widiz~eć! teq całej hiJstOO"'ji jest bal"diz.o n1ewyu-a..ź.na„ 1 w sąsiednim , pokoju. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed - A jednak.„. ja paJ11ią wkfu:iiiałem„. Bwdizo.„ - Co ty tu robisz?„. - zwrócił się 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi - P.a111?„„ - twarz Ja:ny stała siię Jama mi;kz.a.łia. doń. - Pocoś przyszedł?·„ .. 
doń jego ukochany synek . .Jaś. który poka· i'eszcz.e bledsza. - W.ięc może „ każe mni•e pan aire~rl:· - Ano ... - odparJ Pelek. - Slysza-
zat mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. - Tak, łaskawa paJIJ.Ji„„ Traf chc.iał,, towiać?„. i lem, że z parnem Chudzikiem kiepsko 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn· od- że mieszkam viis·a-vi.s diomu, w kt6rym I P.rOlkuraitor sipoj.rz.a.tł D<!J. n1i:ą byisbrym 
1 
sprawa stoi„. Przyszedłem się d·owie-

bieraja walizke. w której ku wielkiemu zafr1"3italował się Miłosz„. Proszę się nie wzirio/k.i•em. I dzieć może mu . kto ja'ką krzywdę zro-
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- d:ziiwiić, że zwróciłem na pa:nią uwagę.„ - Może. Jes·zcze nie wi·em. W kiaż-

1 
biL 

mi i szmatami . odrąbana reke mężczyzny k d h 1 . . 1 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś· Zastamawiiało mnie, do ogo pani tam ym razi1e, c w1 owo jest paini wuuna„. - Zrobili mu wielką krzywdę. mój 
cłami. ~diz;ie„. Może to była próżn1Jość męs<ka.„ - Czy mogę już stąd odie9ść?„. drogi... - odparł Garbusek . ...,. Ale . nie-

. W chwHi. gdy Chudzik otwierał walizke. No, i dowiediziia:łem się„. - Ta~k„„ stety, nie wybiła jeszcze godzin.a zem· 
~tcś zapukał .do ~rzwi. ~zybk~ .wsunął w~- Jana sipuścifa głorwę. W pokc•ju zaipa· Wstała. Wy.szła z .l!abitncliu. Ba.lń1cki ;ty.„ 
lizke pod .'~zko 1 w t~J c.hw.ih do po~oiu , nowało milczeiniiie. oipairł się ł01kciami o blat sitołu i trwał - Co tam pan na zegar będzie oglą-
wszedl pohciant, a za mm 1ak1ś i;an z tccz· N · · ł .J.1 · • k k'Lk · · h 
ka craz dozorca Owym panem by! rt.jent - aistępme„. -- cią.gn~ wrueą pro· ta pr.zez 1 a mm ut meł"luc omo. dał!.·. Jak trza kogo w teb grzmotnąć, Jo 
Oluński, który przysŻedl mu oznajmić, że kurafor. - Widiz.iaino pan1ią w fowarzy· Jesizcze rruz przejll"zał wszys1tlki•e papiie się nie patrzy co zegar wybija,., , 1,, 1 
według przedśm.i~rtnych . ~eznań _:i 'ejakie) ·stwu1e Miłos.za w pewnej kawiarence.„ ry. Pokiwał głową. _ Nie wiesz chyba móJ. drogi że 
Klementyny W1orczyńsk1eJ, zam1eszkalei B ł t: dcl · • b · · t · T k k ł M · ' ' 
przy ul. $ląskieJ 12. fest on Jedynym i właś· Y? 0 w pirze '. iZt•en . z,a, 0 16'.wa pam - . ai .„ - mil'~' iną · - u.szę, me- pan Chudzik już nie żyje... ' · 
ciwym svnem hrabiego o nieznanem ~azwi- mę..,a.„ Czy moze pam powtonyć ro.z· stety, Ją a!l'es.ztowac„. - Urna ł? . O sakramenckie but' , .• , 
sl{u, albowiem Wiórczvńska zmarła nrzed mowę, jruką pirowadzi,Jiści.e w owej ka·, Sięgnął po nakaz. Wyiptiisał szybko i A d . . ~ "j' ś?' , .~„ .. '. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. wia11ni?„„ przyfo.żył p~eczątlkę. Naic~snął dzwonek. I i:r zte Je a ··• . , 

Od -sąsiadek Wiór~zyńskiej Ch~dzik ~o- _ Miłosz naip<"sfował mnie.„ Na.rzu· Na pro!!u z;jawił się woźny. . - Odpoczy-w:a na górze„. BtedaczeR 

S
wtuiendkzaiaul spiee.wżneeJ' o:;:aibśt'nsylużaylaosotant~i~akp~o~:~ cał mi się ze swą mirłoscią„. Ale ja go nie I - Słucham pa1na proJrnratora„. 11m~ spal P!ZeZJ kilka nocy z rzęedkU. · . ' ~~~ 

· · ł d · b _]_,. N' 1 1 B l' k' · ł k b . ezy mu się s uszny wypoczyn .·. 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 1 namawia am o te1 7 r::Hmu!„ . 1c o .em · a te 1 sięgną po na1 az, y wręczyc _ A . ·ci I d . . . h 
na elegancka dama o . niez~y"kl.e1 urod~iP..' nie wredizi·ałam!„ .i ~o wo;inemu, gdy nagle w!U"ok jego :!a-1 . . i_ pan wi zę e wo na ,noga,;, 
kt~rą v.;s.zyscy nazy~alt . „Ksieżmczka .CY· I - Nie wied.z:i•ała DaitI~ ż.e on ma przyjść trzymał się na chusteczce, 1eżą~ej 'P•11ZY stoi.„ Moze mógłbym . czem P.0n:óc · :·· 
ganska' 1 która przyieżdza cytrynową limu-, . _]_ · . . ' . ? ; b' k S h 1'ł · . _] ; . ł . bk Naprawdę umarł?.„ Wierzyć m1 Się me 
zyną. Chudzik ujrzał la pewnego razu na 

1 

tego w1e.czoiru U1U pam męz,a. „. I 1u~ u„. c y 11 Silę 1 poo1n1~os Ją sizy .. o. h 1 . .·. „, 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- - N1·e!.„. Ow1<emął go za1piac.h mocn'Y'Ch, os.załamta· c ce .. 'p d t . t t . W · flloo 
żenie. - A dlacze.go pam~ laik późno wro· jącvch perfum„„ .. - ra;v a o, i:nes: y„. ·szy~ 

Jesz;;i;e tego s.ame!io dnia ~hudz~k DO· J cił.a owego wieczoru do domu? ... Czy pit Balicki przymknął o.iezy„. Wo.źny I JUZ. zalatwd I~ne.„ hDz~ękuJę cl w k.a~ym 
st~now1t pozbvć sie mes~częsne1 walizy za ni częstio wraica·ła tak póżn·o ?„ chrząłmął, d.ą4ąc znać o sohi~.„ razie . za QI re c ,~CI.:· · 

~~a~~~~pk1:.cz\.\ip;~:~z~~:~ 11~:Cfi :,;1~~:ed~' - Byłam za mi1a.stem„. u 1majomych. · -Ach, tak.„ - mruknął pirokurato•r ! A . - ~· t~~··tbPoJdzi~ pan Jeraz sttć„. 
stawu. Nastepncgo dnia dowiaduje sie z z.aitrzymali mnie„„ otwi·eirając oczy. - Cóż ja to chciałem I ~a . ·. Ja c cia ym z.a acly Pana . u-
gazet. że policia oprócz walizki w ~ta wie - Aha .„ -- prokurntor pOlkiwał gło- powi-edrz.ieć?„. Talk.„ Jan pir.zyinn•esrue mi dzikGa.„ b k d .

1 
d k .

1
-

odnalazla druga taką sama walizkę, zawie· wą _ U znaiom eh pap.:iernsy · I ar use wprowa Z! g'O o po o u; 
rającą druga reke bestfalsko zamordowanei · p . · '. y . „„ 1 M rl d w' , „. :L"' d· . . • 7 _],_ nasiąkniętego zapachami kadzideł. 
ofiary - a:n m1 n:•e w1oerzy. „. o.6ę p1ne. · oz.ny zir010111 2'l ·ZlllWl•oną Ill.1Jnę„ LAllll" F I k kl k t . ó .1 • 

· „ · · · · 1.1 • • k t · h · ł · · k „ e e przy ę ną 1 zrn w1 pacierz. 
Oprócz owej chłopki wiclzfal Chudzika z s:ca\:~c SWJ1<J.<urn.w, ze w ry yczne1 .~ W!· :v-a ~ mu SI~, ze '.P'1"01 Ull"a·LOII' wzywa go w Dl t r ·1 . t . . . 

walizka zawodowy rzezimieszek. Wlady- li: me było mme w domu!„ Po.Jrn1owka mne:i S1praw1•e„. ugo s .a i W m1 czen!U• zapa. rzem Y'1 
sław Pakula: który grozi .J~si<;>w!. że odda wiedzi1ała popołudniu, że wyjeżdżam„ . Skł10in<ił się jednak i wys•zedL ?ladą, _.meruchomą, a Jedn~k Jalkigdybł,' 
g_o wraz z o1cem pod s~d. iezeh me :vystara Szofer również A. przecie z.aboi"stwa do BaLi1cki no i'ego unmściu sńlC>·rlnął po na· zywą Jeszcze, twarz Chudzika.„ 
s1e o 100 złotych dla me.,.o. Jaś dobiera so- . „. - ' r ·· 1 ·1. • Yl'.' • 

bie do pomocy swego kofege siłacza Felka koina.no w1•eczo1rem!„„ I ka1z:, porwał go ip-O•woli Dla d1roibn1e kawał- Wreszcie Pelek sztucchnął Garbuska 
l razem szpie.gują Pakule. Ża miastem do: - Truk, wiem o tern ... - odparł Ba- ki~ ci1SII.ął clio kosza. i szepnąJ: 1 

• chodzi do walki .. !11).e~zy_ Pakula a iednym. z , , . - .Niech się pan :pofo.ży. '. Ja tu trosz-
J~go kar!11raMv.;:· przyctem. ;~l!kula -> ~x!lm~~ ! ;:...~ · • • . kę posiedzę. ··· · 
ct('m noza zab1Ja swesro rywala. d • • A ' · • t Ó t „ 

Narzeczoną. Głrudzik!f je!;t' sluża~ allwo ' • Roz . -~•ał os1em~z1es1.ą; Y, ~ sz s YL I. • Garbi:sek .byt strasznie ~,X~~Q!IY, 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym § me cła1 się więc długo pros~~. ' eyt~"]uż 
sa~y~ do!11~· zgrab.na. młoda dziewczyna. ~IJ ~.iafłAll!r _,7'Jtl &. ·jf :OO,.. IDO'... godzina ósma, gdy udał się do sąsiednie· 
ktorei na 1m1e Stefcia. 1 U .--,.._, .... , ~ •IV lr:j1 U ... - 'Cl go pokoju i pot ożył się na kanapie. 

Olowniewski za i nteresował ~ i e losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowi edział m~ w . ~hudzik konał... Za~esi~ całe okryło 1 . To Jaś ~statn.im krzykiem żegnał W całej willi panowała głucha cisza-. 
wlel.kiei tajemnicy ~ odk~ Yc1 u dnku11 ,rne.m w się zaloJ;>ą„. Owego ~ma lipcowego. na- oJca.„ Chudzik lezał cichy, wyprężony, Wszyscy od dni wielu pora'l pier~szy 
walizce. adwokat (1town1ewsk1 z niew1ado- wet słonce skryło się za chmurami na martwy„. . udali się tak wcześnie na spoczynek· · 
mych przyczyn oadt zemdlony na podtoge„ ' tnak ogólnego smutku· Czupirasty wiatr 1· Lekarz nachylił się nad nim. Przyło- w· h · · t t w· t 

Jaś ohawiając sie w dalszym ciągu zdra- . . . . N . ' ł !C ura Jeszcze me us a a„. la r 
dy ze ·stronv Pa kuły. szpiegu.je go w nocy. [ m10tał. wierzchołkam.1 drzew. a w sa1!1o 

1 
zył ste~eskop do serca·.· asł~ch1w~ zawodził pienia żałobne za oknami." 

Oka za Io sie. że Pakula przeprowadza jakieś nołudme spadła rzes1sta ulewa. Bębmły .

1 

przez kilka sekund, poczem podmóst się Garbuselk zasnął.·. 
lrnnszachtv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka. · dłuche wielkie krople o szyby willi, i skrzyżował ręce Chudzika na pier- _ _ _ 
rolem ~awidz~im. ~tóry1 polecił mu. aby ~a· która jakby przykucnęła zgarbiła dach, siach. Zdawało mu si'ę przez sen. ?e sły-
denunciowal Lhndz1ka. ecz Pakula. obawia- b h "ć . · · k , ' 1 M j I k ń k " 
łac ~ ie zemstv Jasia. nie chce się pod i ać tei Y uc rom się J~ os 0~ tego potopu, . - 0 ~ ro a s 0 ~zona.„ - rze. t S'lY jakieś krzyki! że tumult wielki pow-
mK isji. Wohe• tego Zawidzki zwraca sie do A wewnątrz cisza wielka zagarnęła cicho. pakuJądc swą wahzecz:kę z instru- st.al w wil1i, że ktoś go za rękaw szar-
siężniczki. przez która niejeden meżczyzna . p c d swe skrzydła wszystkie pokoje. Lu- men tarni me ycznemi. e 

odebrał sobie iuż życie. aby nawiazala zna- ! d · h"'d. T k t d k . A · k 'e Pl "• 
lomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 1 zie .PrzeL \j Zł i z .. omna Y 0 r,mna- więc - om c.„ . Otworzył niewyspane oczy.„ Teraz 
nienia samobójstwa. ty c1c,hu~k·o,. ostruzme n~ palu~zka~h·„ . Te:az trzeba było pomyśl~ć ? Jasm dopiero poczuł, że kitoś nim rzeczy wi· 

K.sieżnh::zka . chcąc wzbudzi_ć zaz.drość w J.as s1ed~1ał u stóp. OJC?wsk1ch 1 ~o- 1 .hrabim· J~ś szlochał he·zustannte. hra- j ście potrząsa jak wia~r chwiejną . osi-
Zaw 1dzk1m. star.a s1e us1d 1 H~ Chudzika . . . pł~k1wał zc~cha. Hra.bta me odstępo~ał b1emu groził atak serca. Obydwóch ką„. Jednocześnie usłysz.at jakiś ni~s-po-

Pew~cgn. dnia oowra.::.a1a .: e1w od Ks1~z: am na ,chwilę od ło~a chorego .. Mimo odprawiono niezwłocznie do górnych a· koj!ny, ·rouszony SU1Jt nad swem u-
niczk1 Chuuz1ka areszt111a dwaJ wyw1a- protestow lekarzy me spal w ciągu o- partamentów. h . 
dowcv. I t t · h ·k'lk St · l ł c em„ w Urzedzie $1cdczvm Chudzik dowiaduje s ~ me · i u ~ocy. an. Jego u e~ j Byla godzina szósta przed wieczo- Garbuselk jeszcze raz przetąrł óczy, 
sie ku swemu wielkie.mu . przerażeniu od więc pog?r~zenm_.. ale ?zielny ~ta:zec I rem Zwłolki Chudzika spoczywały już otrząsnął się ze snu i teraz dopiero uJ­
nadk111111s a r z ~ B e łz~. ze 1est. ~osądzony o do ostatrn~eJ ~hwih chciał pahzec w na 1katafallku, obsyipanym kwieciem. I rzał wyraźnie nachyloną głowę Pelka· .• 
zsmordowan1e hrab iego Kaz1m1erza Burs· twarz um1eraJącego syna. p t · ł G b k W I p ., · · · · 
kiego ieao rzekomeao oi ·a A Ch d 'k . ł L k t . rzy rumme czuwa ar use • po- rzeraz11 się Jego mesamow1tego.· 
· " ~ • ··· u z1 umiera ·„ e arze s ra ... i- ważnem zaduman1'u z·e·rnał swego przy wyglądu Pelek 1.. l bl d st · 1· · 

Pol!czas rozprawv sądowe! jakiś talem- l' . . lk d . . N k - • ,1· ,· . . • ':' . . - . vY a y, rasz !Wie 
ni.::zv „Clarhusek" podaje się anonimowo 1 JUZ wsze. ą ?a zteJ~. ar V•'.\- ,:i.n.I 1ac1ela. któremu ta.K. wwrme słuzyt bez· blady.„ 
iako <prawe.a za~ordowani.a hr. Burski~go. ty~ko przec1ągah agonJę„ Co trzy go- 4tnteresowną pomocą i radą... Zdawało się, że w twarzy jego nie-
M 11110 ene.rg1cznycn po~zuk1wań na_dkon:i1sa· 1 dzmy .zastrzyik„. Po kaz?ym. z. astrzyku Nagle poczuł że kt ś g s tu hn I ma ani kropli krwi· Trząsł się przytem 
rza Belzv nic udało s1e pochwycić taiem- Chudzik otwierał na chwilę meprzytom- . ' . . o o z . re ą ł 1 . . . . . . . 
nicz~go <iarbuska. ~ni t~ż stwie_rdzić ki!f1 ne oc ro gl dat się dokoła nikogo nie y-; ramię. Od.wróc1t Się. Przed mm stał ca y, sep emąc Jakieś mezrozumiaie 
on 1est w rzeczyw1stośc1. Chudzik zostaie ~y, .z ą k t . ' t Jeden 'be stuzących: słowa.„ 
uniewinn ionv. poz:n~Jąc, 1 zamy a Je zpowro em. za- _ D ktoś dl - Czego chcesz?... Co się stało? •. 

oarhusek dowiaduie sie w melinie od pad0aJąc wd .o~tatteczny .sen.·. t dni'u za Garb~s~~n:J.eżył sfęrz~:tye ·.• - zapyta~ ·Garbusek, zrywając się z ka-
Pakutv. że Zawidzki jest synem hrabiego go z1me rzecieJ po P·O u - K · na::py. 
1 nazvwa sie właściwie Włodzimierz Strzy. strzyk już nie pomógł.„ Chudzik nie o- - ~o?.„. p , 
ga. I oporski. tworzył oczu .. · Tylko dyszał jeszcze - Nie wiem„. Jakiś młodzieniec„. - roszę pana:„ proslę pana· .. -

Pakula z dwoma swvmi kompanami wy- słabo, coraz słabiej„. Lekarz nie odstę· - Czy pytał wyraźnie 0 mnie?.„ wybelk•atat wr.esz~1e Felek. - Stała się 
~r~\~c~ie Kret e~·:~bate·· do pałacu przemy- pował od jego toż a.„ Garbusek, który - Nie.·. Prosił kogdklolwiek.„ Ponie· rzecz straszrna·:· _mepr~wdopodobn~„· 

Pod.:zas te.j roboty zostaje schwytany. również nie opuszczał wil'li w ciągu o- waż nie chciałem trudzić pana hrabiego. - No, gadaJ-ze, u hcha!„. Co się sta-
Za cene uzyskanej wolności Pakula zga- statnich killkiu dni. odbył z nim krótką więc„. Io ?!„. 

dza ~ie zdradzić Garbuska i wciagnąć go naradę. - Dobrze-ś uczynIL Ale chciałbym P~le.k .obejrzał się trw~f.e w stronę 
do madzki. - Więc pan doktór sądzi, że„. ~obaczyć tego młodzieńca 'Landm tu drzwi, wi·odących ?o -pokoJu, w lkitóryrp 

Ksieżniczka oouszcza Zawidzkiei.to 1 WY· _ Tak„ _ nie POlwolil mu dokoń- wejdzie.„ spoczywały z-w:tok1.'. 
„11 r.dzi zamaż za Kicfera. czyć lekarz. - Niestety... Wy.łdź z nim na ganek pod byle ja- - No. ?'ada~, bo... . 

!era Kt~~~~~:ć i j~~~i~~~~:k~a v~l1~~~ć c~l~ Nastała cisza. kim pretekstem, żebym go mógł ujrzeć - Ja m.e wie.m.„ ale·.· Ch,udz1k„. 
Jana Pamawia do tej zbrodni swego gora-1 Nic już nie zdofa go uratować?... Przez okno. - Co s1.ę. z mm stało?„„ 
cego wielbiciela. malarza Henryka Milosza. I Lekarz zaprzeczył ruchem głowy. Służący spełnił rozkaz. Wyszed~ 'l - Chudzik porusz~ł się ..• 

Kr ytycznego dnia Jana wyjechała 'd-01 _Czy on cier:pi teraz bardzo?·.. giościem na ganek· Garbusek wyjrzał . Garbus~k me na}ezat wszak do lu: 
Wi erzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- _ Trudno mi odpowiedzieć na to py- przez okno· dz1 ~~hórzhwvch. mimo to drgnął w teJ 

ra ~fto~~as~~s~~Jem~~~~~ato~~~;. pada zabity. tanie„. Sądzę jednak, że nie.~ . Jest nie· . Na dole srtał jakiś młodzian w gra- chwih· 

Prokurator Ba.Jioki przeslucłtuie ksłęż- przytomny„, natowej maciejówce. 
ni<:zke. Nagle z pokoju chorego roiległ · się Był to fel1ek.·. Garbusetk poznał go Dalszy ciąg jutro 

Jana nie chce się prznnat oo tego, że l k I r k · G b ik d • 
~kladała Mi·l·oszowi wizyty w jego mieszka· st11asz iwy rzy {· e arz 1 ar use o razu. 
ntu. w.padli do pokoju Gdy służący wrócił, kazał mu WiP~ 



. . 

~~ t • • k • ł . ł • • h I Zbliża się gwiazdkau. 1'1a a I cor a zg1ne Y W p om1en1ac ,„<~·0.,!'·,~~~~yw1,ti'~:1: • .:x~,"~';;: 
C:tlery ofiary groźn1go żywiołu.-Klęska poiarów sroży się na Pol1s1ul:::~:~1;;~~1~~;i,;~:,rw"1'"RT". - •0 

· Brześć, 12 grudnia. z córeczką, które pODiosły 'Śmierć w pło· ne.j śmfarci Baranowej i córeczki on.z · Wi#frJ4#!$!iii!łDillll!'l 
Klęska pożarów ogarm;ła Polesie. - mieniach. · ciężkiem poparzeniu pozostałych czfo.n- ••lllllllllllllfflll!iil'ltłiHfil!M~!ii 

Nolujemy niem:J codziennie wypadki Podczas a.kcji ratunkowej, p0parz~n1 ków rodziny, rozn~osła się lo-tem błyska· 
groźnyc.:h pożarów w różnych punkta<:h zostali ciężko: gospodarz Mikołaj Ba- wky po okoHcznych wsiach i miMtecz· U Cieczka Z Więzienia 
województwa poleskiel1o. ran i pasiel"b jego, Adam Adamkiewicz. kach. W pogrzebie ofiar mają wziąć R b "k 

Ostatnie dni były jednaik szczegóLniie Stras.my wypadek wywołał nieopLsa· 1 udział tysiące ludm z okolicy. W Y Dl U 
obfite . w smutne wi,adomości o placLz~ ne wrażenie w 01kolicy. Wie5ć o tra.igiicz· · · Rybnik, 12 grudnia. 

o.gnia. K f Dozorcy tutejszego wiezienia zaa-

spł!ęfuo~.g~~~s~~:;st;·ena ~~ó~:s~=~ atastro a sam.ulotowa pod lnowrocł.awiem ~f~?e~fa~i zostali śmiała ucieczką z 
10 tysięcy złotych, w tem wielka ifość Podczas spaceru, jeden z wieźniów, 
iinwenfa,rza żywego. Pilot doznał p0ważnych obrażeń cielesnych Stanisław Kolamowski, wdrapaf się na 

Tegoż "dniia, . we wsi Jałowo, w pow. 
pn.tżańs.kim, p1astwą płomiieni padło p·ięć Inowrocław, 12 grudnia Pilot doznał poważniejszych obrażeń wysoki mur i zdołał zbiec.. W wyniku 
gosopadrstw, wraz z inwentairze,m marl- W godi:z:im.a.ch wieczo.riowych, aległ ka twarzy i J;!ł<>wy. - Pa.sażet, iin.ż. Kazi· zarządzonego pościgu, Kolanowskiego 
wym i zbiorami tegoroczne.mi, na ogólną tastroHe samoilot, piJotowiany p.r-ze,z Stru mierz So.łtycki, wyszedł z wypadiku bez ujęto w chwili, gdy chciał sie ukryć w 
szkodę 6 tysięcy złotych. żyńsldego. - Naskutek defektu mo1tmu. szwanku. Strza.ska.ny· samolot z.abrała piwnicy jednego z domów. Ldradził 

Najgroźniejszy w sikutkach był jed· a.pa.rat runął na ziemię, ulegając kom· d~żyna ratown:icza sa.me>chodem do TQ· go strój więziem1y, 
nak pożar, który p()IWsfa.ł we wsii Maciie· plem·emu skz·a~kaniu. run.ta .. 
jowkze, gm. ża:bimlkowskiej, w cz.aiSlie 
wyp·iieku chleha w dom.u M~koła~a · Bara· 
na. W krótkmi c.z.a,sJ.e cały doim sta.:nął w 
p~oiniieniach .. W mie.szkam1i1lf maą·diowała 
się 5-letnia córeczka, kaleka, która nie 

Straszna śmierć .uczenicy 
w drodze ze szkoły zabiła się na lodzie f. 

LEKARZ-DENTYSTA 

Kopci owska 
Gdańska 37 zdołała wydostać się z zaj!roionego bu- Brześć, 12 grudnia. I jąc ze szkoły, przechodz.iła prz.ez z.amar1: 

dynk,u. ,Mabka, 38~let111ia Anna Ba:riamo· Triag1'C.my wypadek zdarzył 5,ię na i nięt~ jezii,oro. - W pewnym momenciie 
wa, rz.uciiła się do płonące.go domu w Zia· jeziorze, za chutorem Dobra W n.la, ~m. dziewczyna ·poślfagnęła •się i npa-dła tak tel. 232-55. 
?1-~ar~ze. uriab~w;ani.a ~óreczki. ndie udało łuni;n~eck~. . . I nieszczęśliwie, że .uderzył~ . się ~nn,ie w[ przyjmuje od 9-~. 
JeiJ się, Jednak opuścić v:cz.ais domu, gdya Uczemca II kl. szkoły powszechneJ„ głowę, zabiijaijąc się n1a m104scu. w Lecznicy Piotrkowska 294 od .ł---Tw. 
spada1ąca ~elka przygniotła matkę wraz 9-lebniiia Staniisława Gawoszek, powraca i przv Górnym Rvnku. 

Dziś premjera! Dziś premjerak 

Kobiecy Dr. JEKYLL, Carola Lombard. 
w niesamowitym filmie przewyższającym Frankensteina 

111. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

MOCE 
Nadprogram tygodnik. Paramountu. 

C'ł „ 
N 
li .... 
GI 
~ 
~ 

Ce.ny miejsc: I seans 54 l 85 gr„ nast. 
85 gr„ 1.09 i 1.30. 

VARIETE - TABARIN" DANCING H . . 
Narutowicza 20. Tel. 154·60, 150-66. 
Codziennie godz. 5-8 FIVE. Ko.ns. 80 

gr-0szy. 
Od . g. 11-ej w. KABARET-DANCING. 

" MM **WWWiiZ MA MM 

Królewska Rodzina gry aktorskiej: Dz!i I dni nasleDnvch 

YMO·RO.Wll! „ Jol\n • .• o 'BAR 'Ethel 
i Lianel . . . • 

w najpotężniejszym arcydziele z za 

„OSTATNI 
kulis carskiego dworu, 

OWA" 
w filmie p. t. 

Sala dobrze 
ogrzana 

Passepartout 
prócz urzędowych 

uieważue 

Ml 

Dziś i coddennłe itodz. 9 wiec.z. Wejście bezpłatne. Wielki Program Atra"kcyjny 
Dziś walcza nastepne 3 pary 4 Braun, 4 Fernando, 3 Marry's ·Leo Span oraz o godz. 10·ei w. 

Wielki Miedzynarndowy Turn~ej Walk Zapaśniczych 

-

Ceny .mjejsc: I seans 54 i 85 gr., nasi. 
54, 85 i 1.09. „ „. ±MME&?",.,., 

z udzialem pierwszorzędny·ch zapaśni­
ków światowej sławy m. inn. JAM 
JANDI. (Afryka), M!CttELSON (ząp. 
żyd.), ZAREMBA (m. Polski) oraz m 
wezwanie turnieju znakomity UXA 

CTIB~R. 

;a cm **™ 
Teatr Rewji Nowoczesnej . I Dziś i codziennie I Wielkie Widowisko rewjowe p, t. li a y ac li c ie' •11nnannmannnn•nnnnc1111mnnunnum:11m; 

A L H A M B RA · P1nzegil!Jid pięknych nóżeik, fa,dnyich tw.a11"12:y, wytwio1mych surojów i efekto\\<"'lly•ch deiko- I . • WASZE NERWY I . I raicyj z udzvai1em focychazruso1we1g10 z,eisporu P'Oid ki•e1r. al't, lit. EDWARDA REJA 0•11aiz I Dt(.f DOPRASZAJĄ SIĘ i 
. lliOiWOZiaJam.~aźioiwanych Stil z bailefom „V·alery" (5 osób), P°'lą Sz.mairówną i R1vtą Kona- I ORYGINALNYCH !. 

PRZEJAZD 34. Nieiwislką 1lla czek ...., 
p,0,0i:_ąiteik ipn:ed, w dni•e po!Wsz. o g. 8 i 101 w soibo;ty, nie•dJzj,eile i święta o 5, 7.30 i 10 w. I OLLA" ~~ •Em-lmmil_llll______________________ · • ,, -TROPIC = 

or. ·J. NADELM ftuDnR.~MED~.lte1·0HALTDR.RMEDE. cHr. . Dt.~.~·-::::::~·,::=:,:, 
Pl ni poczf. retuszowane l.50 gr. tylko w 

a~!!~:~~~;ęłf~!1~!,1„~8 choroby skórne, weneryczne aznr ż~~~~:i~eg;ot~faJ~~~~~m tr!-~w;y;~~~; 
. przeprowadził się na 1 i moczi(lłclowe 1 U 5, 6, 8, 9, 16. 

A ND RZ EJ A 4 ~~~~~i~~ Abzfr0~~BYN:0m~g~ Pio~rkowska 1 O, tel. 245~21 CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE PRZEDŚW~;;~;:~ okazy~~~-;;;;:_ 
TELEFON 228.92 Pomors·ka 1 tel 127-84 Przyim. ą rano_ do _I pp. I 6-9 w1ecz. Zachodnia· . 64 tnl 185·49 _<laż, apa:a.tów. fotograf!cznyi;h w zn: 

. , , w medz. 1 św1eta 10-1 , pp. ' li • nei lodzik1e1 hrm1e M. Jakąbowsk1, 
---------------•t>rZYlmuJe od 4-8-el. 30 DOKTOR przyjmuje od 12-2 f od 7-8.30 wlecz. Piotrkowska 82 (w podwórzu) , telefon 

Doktór . 

6 
w niedziele I świeta od 10-12 Wt>OI 190-82· 8 

H. SZU MACHER DR. MED. KL I N ER - -- TE<?HNIK - <l~ntystsrozny_ Bo.ksenber~. 

N l 
• . • k• ( ) Aleia 1-go Maia 23 przy1mu1e zamo-e w I a z s I ' Rozmaite ~a o<l Lek.-<len. JO 

Choroby sk6rne spec. chor. wenerycznych. skórnych PRZYBLAKAt. się pies wyże! biaty 
i wenery.czne Cbnr. weneryczoe. skórne I włosów (porady seksualne) _ _ z bronzowemi latami. Składowa 33. 

I TRK WSK ll 56 i moczopłciowe A dr ej' 2 tel 132·28 ;...;;;Ja.;.;;..n """'O..;.;..w'=cz=air=·ek;.;... -----p O O n A. d j 5 n z a ' • PIENIĄDZE z !'WCZY nietPotrzebnych. BALETNICY • ' 
ft IZG 8 , telef. 159·40 Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w - Rrzejrzyicle wasze rzeczy i mebłel Narntowi·cza ~6trzeo~2 2~~j~.~~i·si;~ 

. tel. 148-62 przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. W niedziele I świeta od 10-12. w domu, a z pewn')Śeią ~naid1ziecic Wa'lery · 
1 od I 1 P!lł -: ~· 6-9 wlecz, w nie- w niedziele i św!eta od 9-1. - .wiele nj.eipotrz.ebnyeh i naw.et PTze- · ., . , .. 

dziele 1 sw!ęta od 10-l _ • DR. MED. s1zkadzaiąicyoeh. _ Ogłoś.cie 0 tern w!BUC~ALTER - bu~ns1~t~ szuka Jak1e1 
C lecznicowe. DOKTóR s K " k „RepubHce'• w dl'obny·ch og!-0szeniach.'kolwiel~ posady, row°:1ez sp'.ze<lawcy, 

eny • r y n s il a z pewno$cią dobrae je S•przedacie. - ~Sl))e~J~nta, ma~azYnmra, mkasent~. . w raa uno wski Og!-ószenia w „RevubUce" dają zaws·z.e Ro;vmez ~a. wyiaz<l. Wyn~gro.1zeme g I dobre r.e~ultaty. 1 na1sikromme1sze. Sub „Uczciwy . 
Dr. MED. • , l!Dllf..L.AM le1kcii 1 korepetycji. pr lY· 

AD K ... k. . CHOR. SKó~Nł! ~ w.E~ł!RYCZNł! 3 POCZTÓWKI z Zł. fretus.zowane) gotowufo do egzaminów. Szybkie PO-

~ "'PPIO\VS I Piotrkowska 70, tel. 181-83. . (kobiety I d_z1ec1) tylko w Zakładzie fotograficznym stępy zapewnione Cena przystępna. 
. . (I U CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE .godz. PfZYJeć od 9-11 I od 3-4 Po poi. ;.?ztuka", .u~. Zamenhofa l, (róg µl.

1
0ferty ?o ~tlmmistracji Republiki suo 

L.HOROBY WEWNETRZNe i MOCZOPLCIOWf:. Sienkiewicza '"' P10trkow~k1e) 127). ..i1donw1cdzialr.a'" 
Gabinet Roentgeno • leczniczy. telef. 146-10 MISS MARY gives English, Proosh, ::':-P-::'O~D~H~U~R:,:::T~O:.::,W~N:.::.I_A--t-yt_o_n-io_w_a--K-urt 

Przyjmuje od .8.30-10 r., I do 2 I pól German lessons „Sysfem Lingua,pho- Wytrzyc, Łódz, Piotrkowska 14L tel. 
i od "" <Io 8 i pól wiecz. W niedziele NAROŻNA m~eicz1rnia z !X'1miem <lo llle'', Pi-0todmwsh 24. m. 7, dawnvej 163-49, poleca wszelkie wyroby tyto-

! świeta od 10-1. • oddania ód zaraz. Wókzańska 154. Traugutta 2.- nl<>we. 
Gdańska 37 

Tel. 232-55. przyjmuje 7-8 wiecz~ 
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GRYPA W LODZI 
Jak można 
przebywać 

się ustrzec tej choroby. - Należy dużo 
na powietrzu.-Zmienna aura przyczyną 

szerzenia się grypy 
Łódź, 12 grudnia dzieci i mlodzfeż szkolna. Ponieważ powietrzu i iaknajmniej uczęszczać do 

Zmienna aura w ostatnich dniach grypa jest chorobą bardzo zaraźliwą publicznych lokali. A przedewszystkiem 
spowodowała w Łodzi wzrost zachoro- władze szkolne postanowiły zwalniać nie należy odwiedzać chorych. 
wań na grypę. chorych natychmiast z zakładów i izo- Pozatem lekarze ostrzegają przed 

Mieliśmy już w Łodzi mrozy docho- lować ich od otoczenia, by w ten spo- nadużywaniem alkoholu podczas mro­
dzące do 15 stopni poniżej zera a naza- sób zapobiec dalszemu szerzeniu się tej zów. Alkohol bowiem tylko pozornie 
)urz bylo tylko - 5 stopni mrozu. Lud- choroby. rozgrzewa ciało, gdy tymczasem skóra 
uość , która zdążyła się już zaopatrzyć Ustrzec się grypy jest bardzo łatwo . szybko oddaje ciepło i organizm ozię­
tr komplet zimowej bielizny, po jednym Należy w tym celu dużo przebywać na bia się. 
~niu mrozu ubierała się w lżejsze okry-
cia, co właśnie spowodowało zachoro- z k• łb • ółt ł t 
wa~!~a~ie~t:ii; przytem szczegółem a le asę I P ora Z O ego 
jest fakt, że mimo nawoływań lekarzy, "p os·"' 1· ę c1"ł st' ę" brat za brata 
wszyscy lekceważą sobie grypę, nie · " · • • • 
stosując żadnych środków zapobiegaw- Jasło, 12 S?:rudnia. wiem otrzymał od braita jako wyna.g,r-0-
czych i to jest właśnie jedną z głów- W lecie b. r. skazany wstał niejaki <lizenie„. kiełbasę i 1.50 zł. 
nych przyczyn szerzenia się tej cho~ Andrzej Zawo~s.ki przez sąd grodzki w W jakiś czas późn.iej wykryły władze 
roby. K~ośnie na 14 dni aresztu. _Kiedy Zawoj· te karę Andrzeja Zawojskiego odo1e.r· 

Podczas zdradliwych pogód ja:kic} ski otrzymał naikaz odbycia kary, udał pi.ał jego brat i v.;ytoczono pierwslemu 
mają obecnie w Łodzi miejsce 'lekarze się .do s~eg.o stryjeczn~go br~ta, M~ch~· z nich nową sprawę. Epilog tej sp.ra­
polecaią wielką ostrożność. Przede- Iła, i namowtł go do odsiedzenia za siebie wy rozegrał się obecni,e przed sądem w 
wszystkiem należy zwrócić uwagę na kary.. . . . .. Jaśle, który skazał Andrzeja Zawojskie· 
nogi. Obuwie trzeba nosić wygodne, Michał Zawo1s.k1 zgodził się na to, b:J go na 1 mies. więzienia, 

Itr • 

Pożar w mieszkaniu 
właściciela domu 

Lódź, 12 grudnia. 
(kg) W czior.ruj wiiec.zorean., w mieszka· 

n1iu właściiciela domu :pr.zy u1iicy Koper­
nika nr. 60, ip. Tepfor.a, wyibuchł p.ożair. 

N.a m~ejsce p::>żair.u przybył dJ'ltt~ od­
,dJzfaił sbra..ży og.n:iiowej, który na.tyd11miia6t 
iprzystEM?iił do aikcji ~aihmkoweg. Jak się 
01ka;i;aiło, paiLił się w mi,eszka.nfuu, z.naijtd!u­
jącem się na pierwszem pięt.rz.e - suf.i't, 
wskutek wa1dll:iwej budo:wy przewodlu ko· 
mmoweg.o. Sbrn1a, po upływie b1ii&1ko go· 
dizittmej pracy - ipożair ugasiła. - St<ra­
ty dość zna•ozne. 

Nast-=pca Edgara 
Wallace•a 

W jednym z angielskich tvgodni­
ków literackLch ukazał się przed kilku 
dniami artykuł pod tytułem „Następca 
Edgara Wallace'a. Autor artvkułu , Jack 
Rubby, ceniony w Anglji krytyk lite­
racki, uważa, że najwybitniejszym au­
torem powieści sensacyjnych od czasu 
śmierci Wallace'a jest Allan Parker, 
młody, coraz bardziej wybLjający się 
literat. Powieści jego cechują nadzwy. 
czajną fantazją, pełna logiki i konsek­
wencji, wnikliwość, oraz pierwszorzęd­
ny styl. 

skarpetki lub pończochy ciepłe· W razie 
kataru nie należy go lekceważyć, gdyż 
choroba ta w wielu wypadkach, 
szczególnie. gdy się ją zaniedbuje - po. 

Do najwybitniejszych powieści Aillan 

•ąz• sprzed2HE~1 Hif 2sną z• onę Parkera należą: „Człowiek o podwój-1'1 UU W U W U · nem obliczu", „Sprawa dr. Mortimera" 
i „Lewy but na prawej nodze'. 

woduje grypę. 
Drugą przyczyną, która również spo 

wodowała wzrost zachorowań' na -grypę 
jest nieumiejętne opalanie pokojów. 

W wielu pomieszczeniach tempera­
tura jest bardzo wysoka, tak, że wycho­
dząc na zimne powietrze człowiek mo­
mentalnie nabawia się kataru. Pokoje 
winny być opalane równomiernie, przy­
czem należy uważać, by temperatura 
we wszystkich pokojach utrzymana by­
ła mniej więcej na jednakowym pozio­
mie. 

Biciem zmuszał nieszczęśliwą kobietę do uprawiania ---
n ie rządu „Ui\\ARLI ŻY.lA!" 

B d "' 12 d · 1 b" ł db" ' · · t · dl W piątek, dnia 15 grudnia rb. o god1. 7.30 Y gc0 zcz, gru ma I z~r~ Ja a, P 1era1 JeJ, za rzvmuiąc a I wieczorem znany prelegent, prof. tt.enryik B!0ch 
~sem) Sąd Okręgowy rozpatrywał s1eb1e. , . . wygłosi w .sa~i F!llJ~r'.11~;1i,i (Narutowicza 20) 

onegdaj sprawę którei· ponure i ohyd- i Sąd, ktoremu przewodmczvł w1ce- ndczyt p. t„ „um,,_r.1 zY1<1 . . 
. ' · . . . . l . S h · ś · Odczyt prof. Blocha będzie 1lmtrnwany ne tło budzi uczucie naiwyzsze.i grozy. ipr~~es p. zec o~icz -:VV asv cie PP: sę-1100 1>rzezroczami. a na trzść jego złożą się na-

Na ła\Vie oskarżonych zasiadł 31- , dz1ow Ottawskiego 1 Zaborowskiego, stępuj ące zagadnienia: 
letni Wladysła w TÓmczak z Byd- 1 po przesłuchaniu świadków i Przemó.1 , . St~nowisko nauki w sprawie . ty.cl~ po 

k l t · I wieiniu prokuratora p Bleidorna wy-1 snuerci, . skąd są . cwi_p~ne w1adon:iośc1 o zyclu goszcz, os arzony o o. ze . · · ' pozagrooowem, Jak zyią umarli 1tp. 
nakłaniał swą żonę Fr.anciszke do odda dał wyrok, skazuiący ~omcza.ka . Odczyt tego· !odzaiu bedzre w tog2i wy-
wania się nierządowi. W razie oporu . na karę czterech lat wiezienia 1 gtosz~ny por~z pierwszy, i dilatego na"i!*Y się 
z jej strony bił i'ą i maltretowat. 1 300.- złotych grzvwnv. Pozatem ! spodzi.ewać, ze wywoła powszechn.:: zamter~-

. b . b t 1 k" h ~owanie . Gdy nieszczęśliwa kobieta straciła poz ~wwno go praw 0 vwa es ic na i Biiety oJ so groszy do nabycia w ka~i-e 
zajmowaną posadę. uległa w końcu o~- przeciąg lat czterech. . ' fi!!1a : monii. 

f 

Jak nas informuje .. pewien lekarz 
łódzki, grypa obecnie występuje w połą­
czeniu z anginą, a nadto zdarzają się os. 

"'tatilło komplikacje Jak zapaleriłe oskrzeli 
.ząpą.lenie płuc i J. P~ „ T 

Najwięcej jednak cierpią na grypę 

hydnei namowie męża. Abv mieć sw~ 
żonę na oku. przebywał stale w po­
bliżu niej, udzielając wskazówek, jak 
się ma zachowywać. Pieniadze, które · CłlCiała żywcem spalić przyjaciela 

Okrutny plan 63-Ietniej wdowy 
Tarn. Góry, 12 grudnia I, która podpaliła łóżko, na którem spał Cała . rodzina uległa zaczadzeniu Wczoiraq w mie~ s,cowości Nakło 21aiu· jej przyjaciel, 48-letni Jan Schymdler. 

Nieszczęśliwe ofiary przewieziono do szpitala waży~i prz~chodrui._e kłęb~ dyn_iu, wydo· Sło;towa chdał1a siię w ten Sp-06ób poz· 
' bywaiące się z m1esz:kama zruimowrunego hyc go. · 

Bydgoszcz, 12 grudnia po kilkugodzinnym zabiegu zdołano ł przez 63-lehniią wdowę Teklę Słotę. ( Policja stwiieirdlzi;lia, ż·e zarówno wdo· 
{sem) Mieszkańcy domu przy ulioy nieszczęśliwym kobietom przywrócić Poża.r wkrótce ugaszono. Jaik się oka j wa jak i je;j pirzYJiaciel byli piiani. 

Kaszubskiej nr. 8 zostali zaalarmowani przytomność. zało, pożar slP'owodiowała sama Słotowa . 
rozpaczliwem wołaniem o pomoc. Przy _ ,„ --------------------
byli na ratunek lokatorzy ujrzeli Sta-

nisławę Waszkiewiczową, która stała Ul • b k d I d · ~fai~~a s~ę d~!w~o~:~~0z ~~~~b~:~l:: s~~ om ny ze . ra za mor ow. il zie czun1 
chwili Waszkiewiczowa cofneła· się I li 
zpoT'~0~~~~01ok1!~~~~~n~;zedstawit się Obrabował S\Vił ofiarp i zwłoki iei wrzucił do przydrożnego rowu. ---
~:~~sz:.~Pl~;~~~ne N;0~~~:~.dz~ 1;~~~~ Bestialskiemu ·mordercy grozi kara śmierci · 
żu. drzwi _leżała matka, a na środku po- Rzeszów, 12 grudnia J Woli, koło Kolguszowej. I Nie namyślając się długo, grubym ki. 
k?JU có!k1: 18-letni~ Czesława. 1 ~5-let- W ok?'licy Ro..zwadowa, ~v przydroż~ Morders!wa d~konał nie.jaki Wład:y-1 jem ~ebraczym r.oczął bić dziewczynę po 
ma Zofia. W powietrzu unosił się gę- nym rowie leśnym, znaleziono zwfok1 sław Pszezołka, zebrak-kale.ka, pocho- j głowie z taką siłą, że ta wkrótce 
sty czad, wydobywający sie z niedom- młodej dziewczyny bez obuwia. dzący z Zamiechowa, w pow. jarosław· WYZIONĘLA DUCHA. 
knietego pieca. Przeprowaidzone dochodzenie policyj skim. Następnie zbrodniarz zabrał dziewczynie 

Wezwane natychmiast pogotowie ne ustaliło, że dziewczyna została zabi- Zbrodnia została dokonana w na1stę- pieniądze, zdjął jej z nóg trzewiki, rzu-
iratunkowe odwiozło nieszcześlriwe o- f ta. - Na.zywia się Karoli.ąa Przys'()wiec, pujących okolicznościach: Ka.r.olina Przy cił trupa w przydrożny rów - poczem 
fiary do szpitala miejskiego. Dopiero z zawodu służąca, pochodząca z Wi.lczej sowi.ee, ptr1Zechoidz.iła tragicznego dnta pQjechał dalej. 

las.em, wracając ze służby cLo domu. - Pszczółka został aresztQIWany i od· 

Z b '• 1• • t b• ł • W pewnym moonenci,e p11zejezd.-!~ł wóz- staw1ony do dyspozycji sędziego śledcze a OJCil po 1c1an a z 1eg z~gr~n1ca kiem Pszc,zółka. W&dząc samotnie• zdą- go w Rzeszowie. U U ~ żającą dziewcZ')'IIlę, z;aipr.osił ją na. wózek Sprawa jego toczyć się będzie w try-
. Wspólnicy J. ego siedzą w więzieniu p~zyrzek~jąc ocliwieźć ją ~o miie:Jsca za- bie d<>raźnym. 

mieszkrun,ia. W toku nawiązainei w dro- a.a,A 
Katowic, 12 strudnia. I w~póinikami w napadzie na posterun-1 dize rozmowy, do>Viiedział S1ię Pszczółka •l1~t;)(1f~~ ··· ,;~ - ·l ~~O<~~ 

Prasa codzienna na Slasku podała kowego, natomiast główny zabóica zdo od dziewczyny, liż wir.a•ca ooa ze służby illllllllllllllllllllll!lll!!llllllmllllllllll fi llilll!lilfillilill! i!ll im !J !:;;rn1i~ 
dziś wiadomość o schwytaniu niebez-1 lał zbiec do Niemiec lub Czechosłowa· do domu i. posiiada pr.zy sobie zaoszczę-
piecznych bandytów, którzv zamordo- cii. dzoną gotówkę, w kwocie 41 zł. NOW\ PROGRAM W „FEMfNIE'', 
wali posterunkowego Fojcika. --- Kabaret literacko - a.rtystyczny „fl!mi:J:; '" 

Wiadomość ta została ze zrozumia- Rew1·z1·a \V hotelu poznan' sk1·m przy uH.::y Traugutta 6 który zyskał ,;)1 ) ·:~ mia-11:) najpopularniejszego loka1lu rozrywk•iw .::.i; J w 
łem zadowoleniem przyjęta przez spo- ŁJdzi wprowadzi! wczoraj zmianę repcrlurn1. 
łecz '3·'1stwo śląskie, które z zaintereso- N" . ł } . k" . · D<Jsko11ale piosenki s ą interpretowa ne i:;rzcz 
W ' niem oczekiwało wyniku śledztwa W 1em1ec przemyca zapa ntcz 1 J cygara popufarn ych ;:, ;~ystów i artystki, któ r:! V lll'l ~Z 

I 
k~lka godz:n taw ią p~1 hl iczność. 

spr0wie bestialskiego morderstwa. Poznań, 12 stmdnia. Nagła rewiizja dała dowody za;jmo- w przerwa·ch między posloezeg•)l m:mi nu -
P odana wiadomość okazała się jed- W jednymp z hoteli pu.znańsiki·ch or· wa.nia się przez owego niemca przemy· rnera111 i, r.od t <i l :t świ etne j orkiestry odb~ · wa 

nak niezupetnie ścisłq. Jak sie dowia-

1 

gana straży granicznej, w asystencji po- tern. Zna.leziono bowiem c.)!romną iloś~ 3ie aancing. t 
d • t p d d Si l d ł · · k · In k b k Kuchnia m1acrna, bufet cbf;c:e z::iu:i~•z~: 1 :,-. l!!emy, aresz o•.vany . er ynan - icji przeprowa zr y reWlZl)ę w po OJU, zapa icze. i cy~a.r wyro u niemiec ie· P,•c7.ntck r1rzcclstawier.:1 w „!".i;';';;'~" o .,, 9, 
wiec ]Gf'i t trnteP'! pes1uk1wane1w przez za1mowanym przez pewnego obywatela go. Mif!io olbrzym'ch hJqtc;w ~·:;··"':eh 1• 0

·-·,. 

p '.l 1 :~;„ .... ':"'ł~i~h~·,., ..... o mordercy, . F~anci~ I niemieckiego, który poz06~awał ~d dłuż I Pr.zemytni.ka a~~szfow~no, a_ !owar rc!r.;r; 'h m i~ _a" n:e P~bl~~·~., r:1di;\~.:1~·2P~ ., . .:i 

S"'.''~ · ."•!''11·'.!ń~. f::: rdvm.1!1 '1 S1w1ec 1 • sz:ego czarn po.cl obserwac1ą stra.zy gra-1 sko.nftskowano. Bl1zszych &zczegolow a· w~·· -~~- ta.ki;- przy n_c '· 1 ~. 1 „. 1 Jl,~:-.··\ ! •. -. · ' b · I · • · L ł d · t f · cl • l d l oUmJJ~!Q Kazcly moze ~ 1ę z<lb01v.1c: i \' ""' •. , fr~.~1~ 1 ~zek. Mare.al,. .ktorzv . ~ ecn!e l mczry.ei ; i;iY po i::;rzany o przemy za~ 1 ery_ m~ po aiemy ze wz~· ę u na toczą· ~pęd zi <'.: cza .~. · -· 
zmudu Ją .się w w1ęz1emu, bvh iedyme paln1cze1"1: < cygar .• ce się ,sledztwo. ~ 



~ 
To, co na1wes1łsz1.„ 

- .. -
· Kac winien Jest Kotkowi od roku sto zło· 

tych. Kotek w .żaden sposób nie może odebrać 
swe) należności. 

- Panie Kac powiada pewnego dnia. 
Co będzie z molem! pieniędzmi?„. Kiedy pan 
ml nareszcie odda te sto złotych?„. 

- Powiem panu prawdę - odpowiada Kac. 
- Nie mam gotówki, ale mogę panu dać towar 
kolonialny„. 

- Trudno„. Niech będzie - godzi się Kac. 
Co pan ml mote dać?.„ 
~-Figę! 

•• * Spotykam wczoraj na ulicy pana Atojzesio. 
Wygląda fatalnie. Brudny, niegolony. ubrany 
lak żebrak. 

- Panie Alojzy - powiadam. - .Jak pan 
sii: nic wstydzi wyJść na ulice w taklem brud· 

„ nem, 11olatanem, postrzęplonem 11akie? •.• 
- Czego się mam wstydzić? -- · odr.owlada 

ataa Alo!zy. - Przecie to nie mo}e palto, tylko 
potyc.zoneł-

•• * W nled~lele o dwunaste) w nocy przs-"11vle-
~I f erdka karetką pogotowia do szpitala. Był 
aalany w sztok. Lewe oko zgubił gd:rle~ po 
drodzt". 

Lekarz obmył mu rany na głowic, obanda· 
•wał I rzekł: 

- Trudno, panie, niema rady„. 
muslełł 1>anu wstawić szklane oko„. 

Z poza bandaży rozległ się 
Perdka: · 

Będziemy 

słaby głos 

- To się nie oPłacl, panie doktorze„. 
- Dlaczego się nie opłaci?.„ 
·- Bo Jeżeli Autek ml mole własne oko WY· 

bU, to szklane napewno ml zaraz stłucze.„ 

llł33 

a 

PANNA LOLA SZUKA MĘZAI„ 
Codzienng film rgsunkowg „Expressu'' 

Pisze Wicek list długi, 
Pełen rymów, te Ino, 
Wtem nakryła go Lola: 
- Ach ty podła gadzino!." 

111 . 1.111 . 

111', I . 
J 

/f, 

Biegnie Lola po sch6dach, 
Po trzy stopnie omija, 
Nacisnęła jut dzwonek, 
Już się do duwl dobija!„ 

Więc mnie zdradzasz z Carmena, 
Siostrą Hipka - kelnera, 
By tę sprawę załatwić, 

Udam do niej się teraz." 

Co ml powiesz nowego, 
Carmen Lolę zagadnie, 
- Komuś odbić ch!opaka -
To jest bardzo nieładnie„. 

- Halo, Carmen - tu Wicek, 
Lola poszła clę szukać, 

Każ powiedzieć, żeś wyszła, 
Ody do drzwi będzie pukać„. 

- Jesteś w błędzie kochana, 
Więc nie unoś się proszę, 
Wprawdzie Wicek mnie kocha, 
Ale la go nie znoszę'" 

r 

- Dobrze, dobrze najmilszy 
Nie kłopotaj się o mnie, · 
Już jej dobrze nagadam, 
Bo clę kocham ogromnie„. 

Wicek bardzo się martwi, 
Wynikł bowiem ambaras, 
Do dwuch naraz sle palił, 
Więc dwa kosze ma naraz!.„ 

(i.ł"11szu c:iqlt jufro) 

w Warszawie o p~::wsze! po północy pod· P~m - l!l t'.~rmy n sti.bnł:łph fl~H1g~n1uyph' 
chodzi do dorożkarza na Marszałkowskie) Jakiś ' IM~ , ~ I W ~. " U d n U M l!J 11 BJ U W ~ ~ W U • 
zawiany goś~ I pyta: j • '· • • • , • • ł 

- Panie dryndziarz!„. Na Czerniakowską! ... !Dla~<:!.~~~ O!!Viil!<!H'.~~ ~ '7'-:-:!.' ,la:il!J IU:t'UC ~ ;: ~ l'~~U.IOS GI 
Ile pan bierzesz za kurs?„. Niedawne to były czasy, gdy rodzi- ' mam żyć?„. 

- Na Czerniakowską, panie, to kawał dro- ce grozili swym. dzieciom: ·, Tak było dawpiej„ 1 
cf,„ Ze dwa złote„. _ Pamiętaj , jeżeli nie bedziesz się [ Dziś rozumieją już rodzice, że „szew KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 12 GRUDNIA. 

- Co?„. Dwa złote?.„ Nima, panie!„. Wła:t dobrze uczył, oddamy cie do szewca! j cem" grozić dziecku niepodobna.. że ra- I Patriotyczny, uta~en:w:ny ~ życzllwle odnosi 

pan pod budę, Ja wllze na kozioł 1 pOdwloze pa- Była to najgorsza groźba. Dzieci ba- i c zej zachęcać go trzeb~. aby uczył się u _
1 

J s:\ : ni°yc • tkl co 
na za Złotówkę! ły się tej przyszłości bardziej niż baby- l ;akie2oś rzemiosła mys ego u Il e s ę we wszys em 

· Jagi. Zostać szew cem, zwvkłvm rze- I Młodzież również rozumie to dosko- artystyczne, estetyczn!l, harmonllne 1 piękne. 
. mieśln ikiem? - myślał malee - o.1 n ale i chętnie garnie sił; do szkół zawo- .kz,własaczaol pięlkJmo pprztyr~dtł' · mał w ::.

1
oms bwłolnely· 

• · , 1' · · •~ · · · ,q ł _, ._. h ·d · . ego zw enn a. a ry10 yc:m e u~„ o 
. /(Q;rn,,~ ~ me. „. o JUZ • i.cpi.e :i-s1ę uq1'..,.,... ~ l„U.QWyr · ~ 1 z~~ W, 1 - · cbętt1łe pddd:iJe sie rawu 

„Wlrnw~ł sif' wi~c , ~~ńcz_vł szk o-) . . łep~!-a dla siebie przyszłość Niepodległr, cnergl:Zny, . w~p::nlałomyślny, 
TEATR MIEJSKI l.ę. choć. me miał naJmmeisz~1 ochoty i mz na . • umw~rsytetach. . o żywym tempernmcncle, chętny do walid -

. Dz:JŚ premjet>a interesującej komedji L. Mo·r- , ao pa~kl, . ~cz7szc~al na um.wersyt:_t, ' 
1 

D::ts „mi.~ierek, ,z':' any s~umme „dy- pragnie dobrego stanowiska i władzy, okazuląc 
&hna .:l)z!k.a P&1X:~oła" . Porusza on.a wszystkie ! choc row~iez. ~le f!llał d~ studiów wy „. 

1 
n.n~em me ~yv. y~sza mkogo .. Pra- i zimną krew, szybką decyzję I zrecrzność w roz­

u.ga~·enna, nurtuią<;e obecnie $JlOłeczenstwo, ' szych naJmmeiszeJ chęci. a o otem - w dziwą wartosc posiada ten. kto Jest na I k zy \lani Innym 
a ~~cd pr.z:e-obt1ażema moralne, bulllt mł·odzie- O'dy otrzymat dyplom inżynierLJ. dokto- ! prawde pożvteczny kraiowi i społe- . a c'h ukt l . . t „ I 
ty 1 t, "' . · • . , · - . · I b •1 ara er ego ies „ywy, energ czny, ru-

W ~01La•ch wahiie·joszych: medźmeck.a, FL ra, czy te~ adwokatLJ., . . ! czenstwu. Mrze to być szewc. u s U- chliwy, wesoły, swouodny. Jest to człowiek to· 
5Cei!'ÓW!lla, żm~e~k~, . Mro.7l iń~1ki, . Szyma~i. . przy1!11erał przew~z~ie sąodem. I sarz - b_Yle.b3r był .P?trzebnv. byleby warzyskl, o Inklinacjach społecznych. Dosko-
~pmdler, Szletyń6'k1 1 mm . . Reżyser1a J Szyn· i I w chwilach szczerosc1 mvslat: j pracował I me był c1ęzarem dla społe- nale potrafi prowadzić konwersację na wiek· 

e:raW. Dśe~~t1a~1e B. Kudtewkicza. . - Czemu to nie spełniła sie groźba rzeństwa. szych zebraniach 
r01<1ę l w czwa,r. e powtórzeme prem. d . A. • • dd · 1 Ot dl h J p i t ł ' 

jery. ·· ro ZICµW 1 me o ano mme_ na. n au ~ę o aczego as ~. " am e. a.my O Jest dobrym mówcą. Jego usPosobienle Jest 
ł..ODZKIE TEATRY POPULARNE. d~ sz~~ca? Byłbym przyna1mmeJ rz t:! - r.-r.kołacb zawodowych ! ~yskmt roraz lmnleJ lub więcej fllozoilczne. Możność arsu· 

· (Ogro~01W.a nr. 18). m1eślmk1em!... A tak t1, co?„ Z czego ·-:i;ksze zastępy zwolenników. Ten. meutowanla I dowodzenia sprawia mu wielką 
W dniu dzig\ejszym i następnych o go~i- rz Jem ość 

nie s.15 wiecz.orem do piątku włącznie operet- §.m; ~ T" ~ Q "':f.' m'Jll m"..t' .11."l'l'?l d ~ ..._, 1> y n ' • 
k.a w 4-ch od.sfooach p. t. „Niech żyje młodość", ~ ~ ~ ~:'; ' '' ~""" '': ~. ~. ~ li!"_::!~~ ~ .._., ~ Łatwo może osiągnąć powodzenie Jako 
w reży&erji Maria.na Domo.słruwskiego. • ' prawnik, dziennikarz, literat, polemista. Dosko· 

PRÓGRAM ROZGLCśNJ Ll)DZKlE.? 11ą ·o 19 . ~7: Wi.ado~ości .sportowe, nałe rezultaty może również osiąg11ąć wykłada· 
CZWARTKOWY KONCERT ERIKI MORIN!. POLS{<.IEGO aADJA. 19.47 19„iS: Dz1enDLk W ieczorny. . 

Sławna skr7.~·nac'tka . Erika Morini, należą· "().OQ-22.:?5: Opera z płyt „Ma0da.me Butterfly''. .ląc filozofię, historię lub rellgję, przyczem 
' WTOREK, dnia 12-"c grudnia. I w1 S L J d k I k d · I t ea d.o nielicznej plejady w&oółczesnych skrzyp- , 6 w przerwie: „ z:częśdarz" - n.owe a e- ie na wę sze. powo zeme os ągn e w naucza· 

ków-w!.rt.uozów, która dzięki swojemu wyjątko- ! 7.0Q--7.{)5: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne rzcgo Kos~0owskiego (kwadraJ!ls E1teuia(;ki), nil osób starszych, aniżeli młodzieży. 
wcmu taientowi i nieslycha.nei technice, cieszy ' wst.ijq zorze" ?2.25-;-23.()(): Muzyka ta.necz.na z k:aba.ret.u „Fe· 1 Chętnie chciałby pomagać potrzebującym I 
t. !_ę '" n.ajw:c::kszych ogn.:skach kultury muzyc.mej i.OS- 7.20 : Gimnastvka. I m•na" I I I 
meZ'.wykłą por t· !arn.ofoią, wysta.pi tylko jedyn)' 7·20-- ?.3S : Muzyka. z płyt. n OO - Z.3 .(JS: Wiadomości meteorole>giczne dla wsp erać c erp ących, a pośród lu.dz! dzlsi;ł} 
ta.z i ut.w' et.ni 3_mv koncert mistr.:owski, który 7.35-7.40: Dziennik Po r ann"ł • kornun'1ka-:ji lootn. i k0<1I1u.n;llcaot pod:iieyijny. 'urodzonych spotykamy nieraz Hermierzy de· 
odbędz;"e si ę w FiJh a.rmonji w nadchodzący , ; ~~ ;-~~: ~hzy~k z płyt.od d : 7-3.C!°>-23 30: Dal gzy ciąg muzyki fane-cZ111ej z ka· mokracjl. Gdy raz zainteresuje się sprawami 
C11Wartck, dnia 14 b. m. o godz. 8.30 wlecz. I 7·5'\, o ·

00
' Od wttaa. gosp" arstwcla . ~mb~~e~<>. j baretu „Femma". społeczneml - zbiera starannie wszelkie nie· 

• .J--O. : czy 01e pro,;r na r1eu 1e,ący . 
OPF.t?.A „HALKA" NA SCENIE FtLHARMOtNJI 8·9°.=tL40'. Przerwa. . t AUDYCJE ZAGRANICZNE. zbędne dane, a w swych projektach oka. zuJe 

Ju \rc, ,v- środe . 0 ~odz ! n ie 4-eJ po poł ode- 1 I~· :O 11 50. Co~z. Prze~ląd. ~rasy Po1sk1e1. 19 30 PUDAPPSZT T I t . I Id " dużo zdrowego sensu. Jego teorie nie pocho· 
ri bd . d ·~ -·· . T R d 4" k 1 1 .. :iO - lJ .55: W1adomośc1 btezące. . .• > L • " r s a'I! il zo a I d b i ł . k. . I 
„ra.r.a ę zie p-o• <>yr-c 1 ą p. . y era -ai to· 11 57 1, OS· S ~ ł W H • 1 r W ( kt II I III ') T zą ow em wy ączme z S!l!7:Ck, ecz swe po· 
wa" op~ra S~. Mon'<uszki ,„Halka", z udziałem~ · z-Kr.ak~w/ na czaoo z arszawy, eina I op

0
e a aKg~e1 ra k~ . 1 

·Cl • r. wstanie zawdzięczają zetkni\ciu się z clerplacą 
s~hstów, ork<estry, chóru 1 baletu. Przedi&.ta· ; p 05 12 3{)· M k l ł Z pery ro ews IeJ. ludzkością · 
w!enie to, ostatnie przed świętami, przeznacz,o. 11 j·30- 12 is· ·u m.y ·t ~ofju tr:ia z P Y't. ?O.OO. WIEDEŃ. Zamarłe oczy"-ope- J • . 
r.e je.-E·t dla mlcd-z icży s;;kolnei. ! 12"35-'12'38· wz.1eJDI ś .0 u nt!Owyl. . I ra E•~cr d'Alber't' a ego wady. N teraz przejawia zbyt wiele 

l ., - „ . :auomo c1 me eo ro og1czns u•.-... • s Il I k • d · r'n • · 
M?i.t:•m".WdA!!5fiM!Wtt!'?'M&* 12.38-13.00: D. c. mużyki z płyt. 20.10. KOENIGSWUSTERttAUSEN. - amowQ o azu1e na m1e ą me~alezność la· 

13.00-15.25: Pr~erwa. . . . . I Koncert symfoniczny, ~znle z obolęmośclą na sprawy Innych. Duch 

P.rz.;yu1usowe lądowa­
nie sa~nolotu 

Kalisz, 11 grudnia· 
Pod Btaszka111i, na polach lądował 

przymusowo z powodu braku paliwa 
samolot osobowy. 

Po kilku godzinach postoju. lotnicy 
uz1• nc lniwszv tapas benzyny, odlecieli 
w :Hsza drogę. 

Na l eży nadmienić, że mimo nierów­
ności gmntu.- lądowanie odbyło się bez 
\V ''Oa dkU· 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

15.25-15.30: W1adomośc1 o eksporcie pof9k1m. 1 '.>O 20 BUKADl':"SZT K . t f 1ego Jest ochoczy do walki I do§ć kłótliwy, 
15 30 15 40 K ik , I b p ł H ~ . . n,1, . on cer SY'tn on. I 'kl' d . 

. - : omun · a, z y rzernys owo· an· 1 ..,1 OO LONDON n . I K rt I umys przem iwy a owc1p ostry. 
dlowei w Łodzi. . 1 ·· · ·. 1 

• i,egiona: ?nce. z u- ' Naogół Jest to · człowiek nies okojn entu· 
15.40-16.25: Muzyka sailc>nowa w W)"k. ork.ie· 1

1 
działem Stanisława N1edz1elsk1ego. z' st P y, 

&try pC>d dyil'. TaideusZ!a ~yńskieig.<:> , 31.10. KOPENHAGA. „Ritgoletto"-ope~ ia a. 
Transm. z·e Lwowa. I V d' { I t II · III ') T DNIA 12 GRUDNIA URODZILI SIR 

1t>.25-l6.40: Skrzynka P. K. o. · ra e~ 1eg? a { . 1 -c1 . ransm. ...,, 
t6 4-0-16.55: „Wśród książek" _ .. wyghd l'rof, z Teatru Królewslnego. Wincenty Hipolit Gaworecki - wybitny 

Heo!llryk Mośdcld. . i 22.15. PRAGA. Koncert muzy!ki współ- prawnik I historyk z czasów Księstwa Warszaw 
16.55-17.50: Cykl arckdz,ieł muzycznych cd I czesnej skiego; znakomity poeta Jan Kasprowicz; b. 

XVI do XX wieku, ·once·l"t IV: „Złoty wieli< I 22.20. DA VENTRY By Royal Appo1nt· poseł w Turcll Kazimierz Olszowski; John Jay 
kl.asyicyz;mu" - k0111cert pośw1ęcOl!ly utwo· t" 1 :.i.:• M fi 
rom w. MO<Zl3J'Tt,a. men - rnm~ui]a muzy.czna . . - amerykański mąż stanu; Gustave Flaubert 

17.5(1-18.00: Repertua.r teat.r6w i komunilta.ty Lubbocka. .:__ znany autor francuski; Edward Munch -
łódzkie. -- stawny malarz norwerskl; Bertrand - marsza• 

18.00-18.20: Odezyit p. t. „Dorobek naszych I łek Napoleona· p ed I M I s 
teatrów ludoW)"ch" _ wygł. J. Czerma.k. I D - 4 .__ 

1 
• ~ er c ose ey ackett -

t8 20-19.00: Reportaż z Kałusza p. t. „Skarby I QZUJ!r'Q O•Eeims. dyp omata amerykanski, poseł w Berlinie; 
mi.net1alne Mało.polski - iak pra.cuie ko· 1 Nocy dzi1Siejszej dyżurują następują.ce a.ple- 'Heinrich Vogeler - malarz r:it>miecld : wyb!tny 
p~~ia ooli pota.sowych w Kału=". Tra.M· i;..:: : J. ~?'prowsk.iego (Nowomieiska 15), S. Traw- ~ dziennikarz amerykański A:·'·lmr B:ishame oraz 
m11;1a ze Lwow.a. I 1;:owsk1e1 (Brzezińska 56), M. Rozenb]uma (śr6d- ' gwiazda ekranu Edward G R' b' t I 

19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. Jmiejsk.a 21), M. Bairtoszewski.ego (PiotnkoW19k.a 1 t od ó 
1 

· ' ·:1SCn - u a en• 
19.05-19.25: Rozma.i.tości. N.r. 95), J. Kłu,pta (Kątna 54), L. ~ owany wt rea eh ńczyk ów. 
19.25-19.4-0: Feljefon a:kttua.lny (RokJi.ici·Mh 53) · JAN ST ARŻA·DZIERŻBICKI. 
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81.ll8H---KRAKOW 12:4 Warszawa-Budapeszt 
Spotkanie bokserskie odb~dzie 

sit: 17 b. m. w Warszawie. 
Wysokie zwycięstwo pięściarzy śląskich w Krakowie Cy~~~) o~:J:~~elii-~~i~/~~~~dn~ ~J~ 

Zawody bokserskie reprezentacyj wysokiej klasie, zgniótł on poprostu w ru. Walka nierozstrzygnięta. Stan będzie się mecz bokserski miedzy re„ 
obu miast, zgromadziły około 1000 o- l-ej rundzie niższego od siebie Mora- 10:4 dla Śląska: . • •• prezentacjami BudapeE:-$tU i W~rs.zawy, 
sób: Ze3pół Krakowa nie wróżvł zwy- wę. W wadze c1ęzk1e~. ~chere~ (~!.) - Reprezentacja Budapesztu. identycz 
cięstwa, nieobecność Chrostka elimino W II-ej rundzie 'Morawa przychodzi Maćko (Kr.). Wym~emc n,al~zv t17lko na z reprezentacją . Węgier wystąpi w 
wała zgóry pewne dwa punkty, do siebie i wali jak w worek treningo- szaloną wytrzymatosć Macki, gdyz U- ·następującym składzie: 

Jednakże wskutek kiepskiego dobo- wy oszołomionego kontratakiem - cherek miał szaloną przewagę. W II r. Enekes n Szarłai, Szabo. Harangi, 
ru zawodników przegrał Kraków o wie. Wrazidlę. I Maćko poddaje się. Varga, Szigetti oraz ·oyofry. W slda-
le wyżej niż naogół przypuszczano. Trzecia r~nda,, to świetnv at~k Mo- Ogól~y stan 12.:4 dla Ślaska. . dzie tej drużyny wystąa>i dwóch mi· 

w wadze muszej wyłoniono tfiro- rawy .. ObaJ. kon~z.ą komolentm~ wy- ~ędz1owat w nngu p. Kuofersztem z strźów Europy: Szabo i Szhzetti. 
ma zawodnika który nigdy jeszcze nie czerpam. Naiładn1eisza walka w1eczo- Warszawy. . Drużyna hmcserska Warszawy wy· 
byt' na ringu, _' co należv napiętno- 1 stąpi do tych zawodów· w następują.., 
wać. „ • • •

1 
k ł h cym składzie: . 

Organizacja również nie stała na Sport łodzk1 w H' $u s ftlll~I' Birenbaum, k.azimlerskl, Cyr::.11, Bon. 
wysoko~ci zadania. Przebieg walk był I · . . U W U U ~owski, Seweryniak, Pisarski~ Antczak 
następuJący: p _i . • d . 1. d d _, . 1. ,v7 • D • t( t ł'd, · 1 Mizerski. r.zesm10 mles1ąc 1z.1•e 11 n.as o 10.rocz 1 aiz.1e .1 w w ar,s.z.awJ1e. eie.s·a e.m o z·J<.t•e 

. Waga musza: Nowakowski (SU. - n.eg.0 seijimilku piiłih:rzy łód.zkkh, a już! go klubu był p. Szulsy:l.gier. W S1p1r.aw+e . R • tk ·e 
H1ro111 (Krak.). . Walke s.toczonQ JOk~ ohe·GJlj1e 119·zip. ·ą-ez~łą ~it ,,gQr~cą" lH1mf}a I ti:ij wyh»lł~~ tjazd ~pecjalną kofP;i1sj~, któ ! • ew ąnzOWE $.PO aru ' 
to~arzy&~ą~ Hir?!ll bowiem wy.stąp1t nfa _19i:.ze:dwy.ho·"'c;rn. !,Hypa ~lu~ów, aa I v.a p.o zha~ląniu zat.ą:i::g~ 111h;dzv ~ą.koa· lłelską '1t""·Nfemc.r odbt:dJie 1le 
P?raz 1-szy nil rin~rn 1 -. . to . tez po cze;le któr~·J sitoa SK;:'). pracu1e mtensy- h~m a · ~lubem Maklrnb~ orze~ła, .ze. za· . 'l wr2111111nia 1 4 p. 
p1erwszem_ udenemu Ii1rom lezv na de wme od kLlku r~rgo>ln! n:•;[ u:worz„m.-r.1 w.ies.zeme Haikoahu mo.ze hyc z.nroeS>1:one 'ł r P.':" "' . 
skach do 10 cm. Mo.ku, k•,i: v posi.adiałby na l-:1.r,1.-znl'm tylko w tym wy,p.a1d1ku, Q 1le klub t·e.n (rm) Rewanzowe spotkante drużyn 

Zwycięstwo · Nowakowskiego przez ze.hl'lani'..l ,,,.n~,k'itC'ść. Za$l\'PY lege bloku 

1 

zrezygn·uje z gntpy zawoidrnilków, która . Poh;ka - Niemcy. o?bedzie sie praw. 
k. o. w I.ej r:undzie przyjęto ze śmie- I powi·ększ<Lj; .,,io1.; z ~ni.a na clili-eń, j~dnak· pn:cs,z,la samow?ln&e clio Ha1ko1aihu. 1' .dopodobnłe 2 wrzesn1~ 1934 roku. 
chem Z:O dla Śląska. • że w te1 c~.w -~' me n·,.;1ada on ;e~zcz;- Dziwne ~leie. przechodrzą ~ozJ!!ryw· Na rok 1934 przewidziane iest rÓW• 

Waga kogucia: Krawczyk (~I.) _ ~lęl~s·z.o~ ·j . . D·: w:i:n„l!n 1c'J~.lmt. mnz: I ki p1i1ł'ka1·Gk•e .~ puha.r Kw.··je.ra. W .1'.i~·rw nież spotkanie ~iędzypaństwowe Pol-
Ooldfluss (Kr.). Goldfluss w I-em star- s1~ę 1·e::h \k 1~szcz,~ ~lużo. ;::n:<'ni< • . Iszym ro.ku me zo.~fa·ł~ oine uk~n,cz·o1n~ ska _ Szw~icaria, ktore odbyłoby się 
ciu zaimponowat. Agresywny i za cię- Tm 1.<'r ptłkarsk! ł-! '.: ! · ~· u :' "-' :ze: z p-owod.u pewny.c11 meforma.lnos~1. W 1 w Szwaicarh. . 
ty zmuszał Ślązaka do obronv. I w ~e·k opa': :„·,.1 w i;a~bLt.z<;zy~1 ~7.1~1~ I ·<lz . n~stęp.?Y~, rnku zbyt wcze·sn:a ztma u· 
n rundzie Ooldfluss ma lekką przewa-l 1„ pr.aw.~01podo1bme przernes1e się. do; memozl1w1.1a . . pr7_:?vowa·c1zeme . roz.gry- Rezerwa Turystów 
gę a jego niękny upercut na chwilę 0 Hiszpan•)!. Trene•r Krzenek prowadzi pzr 

1 
wek, a w ro.k,1 b 1·:-zącym wskutek Zi'.lwle • 

sz~famia Ślązaka. W lII-ei 
1 

rundzi~ j t~aiklacje .z jednym z czołowy,; n klubów , sz1m'..a pe-ze.z .ŁOZP~ włceml1s.tr.za Łod~i mistrzem piłka.rsk1m klasy 8 • . 
Ooldfluss padt na slłacb · orze , a I hu·s.zipańsk;ch. I zrci:ygn'.lw:<~no wogole z koin.tyinu?•wanM. Wyznaczony mecz na niedzielę o ty-
Krawczyka uwidoczniła się! wvr~~fe. ~akoah łódzki, który s~ego czci;·t1 tyc_h ~s1pc.tbń,. ~dyż x;iogłoby do mch sfa . tut mfstrza klasy B mlęctzv l rnion Tou­
Zwyciężyl na punkty Krawczvk 4:0 dla ~.aw:.e.szony zosi~ł prze~ Związek ._ll:ai<: ~ą~ :y1ko dw;.e arnzvnv ŁKS 01r.a1z Tu· , rngiem II a Kaliskim '(lubern Sport_o-
Śląska. ka?1, o•dwo·~ał się d? z1a.zdu, .M.a ~- b?1. 1 ysc1. I wym nie doszecli UiJ skutku W:)bec me-

w · „ k • 0 d k' ("'I I\ K ktory obraaiował uh1eg~e1 so·o.o•ty 1 nie· I 'stc:wienla się KKS-u. aga pior owa. "u z 1 ~ ., - a J k . l · · UKS d c-d 
siński (Kr.). Nadzwycza.ina· walka. z • d· z • k f4 i k b• a. S!ę cowiauuJ~I~Y· '' '"' ~ e Y. 0 -
Rudzki w świetnej formi-e aczkolwiet O Zł !ł Z .. 'U \!J fi~ ff Ił · W ·~ ~ I wał s;Q zrezyg-nowa;; ze spotkan z ~h11on 
Kasiński umieszcza kilka '1ewvch sier- Kl ~ ~ · .,. ' !ti I~ 8' ~ · Hl ~ U Tonring:em. a tem .s:.un\.'111 ty tut rn1s~rza 
T>Ów ~ to jednak już ·W ł>ierwszej run · · · !$f3."'fl•a'lny,njf ' jefij.dę "'t}v,i-g.zk~ M3.kka H~nryk Roz~ryn, 'Y"'icep.rezesi.: dyr. ·:M. klasy B.A'">k"l'..:Ya~~'.'h: tni~-.;~--1.:1·k~:: n.·z::r\V 
d~ie jest knock-down. II-ga -runda wy :bi, który od;był się w War<;zaw1e, po-sita .M1nc, dr. Lei.tluner 1 dr. M. t?1ckes, ~e~ klubów .„.•)Wy\.: • icz w~l „ 
równana. III-cia lekka przewaga Rudz now1·ono w wku p·rzyśzłym prz~-p~owa· kret.arz ·- S. Dancyg, skarhni.k - 811'•' j-
kiego _ wskutek wielkiego tempa w ' dz.ie n.as.lępit11jące miistrzos-Łwa klubów . gkr, ref.. wychowanLa kobieit .- mgr., p z p n przerw~ł 

. I.ej rundzie - obaj kończą wvczerna- ! żydows.kkh: . j Nechl'
1
mnk1s, refera:t wyszikolemowy -: 0 

ci • • • 

ni. Zwyciężył na punkty Rudzki Stan. I Gry sportowe. męiski-e„ w .J<„ak_cwie, I N. L~niznbaum, refe-rat ipropaig~nidowy 1 rozgrywki o wejścse do Ligi 
6:0 dla Sląska. il g.ry .s•port.owe .ke'b1·ece w Lodzi, tem:; s_to n•ra.sy - retl Al. Al~ksandrowicz, re.f. (RM) zarząd P. z. P. N. na posiedze 

W I kk • J\lf'J' (f!.l) p łowy w to.dz:, ko.Ja,1~two we Lwowie, kulturalny - R. Wa1kow, ref. Kfair - • • ll d • ił aga e a. i1 ie ~. - auzer 1 t . B' 1 1 1 b St :, ł . b k I-I 1 b. Oburzan'skt' 
1

111u w dnJU gru ma postanow przer-(I( ·) p d · i · d I ~nms w ie s ~11 u an .~ awow1e. Ol ·s 'lma{R1 1 -· • . • • 
n 1

• fnka a:;.zer ZJ\~n e nie v.soonowa- 1 w Wa1rstZ:tW!·e lub Częstochowi·e, p!yw.a-1 Po.zailem wybrano k~i!ta.n.ów dJo , pą i wać rozgrywki elimJnacyJne o we1śc1e 
Y k t k \Je k prze ł wszystkie rundy i n~e we L wowi•e. narciarstwo w sez. I szcz;eg6linych d1z.i.ałów spioirtu, a milM110· i do Ligi wskutek nieodpowiednich wa. 

ws ~·f ra u zas ony. b' ł ·,t I 1934-35 w Biel~.ku. Pozatem prz.e1p•rowa 1 wic!·e: bkka aHety;k.a - red. ·Gehorsam, · runków atmosferycznych. . . 
·1 

lC agresywny ~ .1era . punn Y dzone z,o,slaną mistrzoistwa w p.iiłce noż· g:mn.astyka - dr. Graber, hoikej [ łyt· 1 -. · 
przez caly czas: Zwy.c1ęzyJ tez wyso- ne{j, ho1keju na Jo.d.zii.e , i łyż"'::::trstwie.. I wi.Mstwo - nigr. Osiek, ten~ srlofo~ . Istnieje duże .prawdOi)Odooienstw~. 
ko na punkty, 8.0 ~la Sląsk~. . M~eis-ca tych s1p•C>tkar o:r.n..z te,r1mLny, Fryszman, ~ry sporlowe - Se1dler, piił· · ze rozgrywki te me będą wogóle dokon • 

. Waga półsredm~: Bralansk1 (~!.) - ustalone 2'.?staną n.a s.pecjaln.i·e zwołanej· ka~ ożna --:- dr. Bee~~· kO'LaITTstwo -:-I czone, gdyż po zweryfikowaniu ich oka 
Żbik I (I~r.). . Ł~dme pro~adzo~a Wlłl- ko.n.ferenc•JL Reiss, nalf'c~arstwo - 111z. Abe;les1 tenrus · że się, że Garbarnia i tak pozostanie w 
ka pr~ym~sla wiele ,emocJJ. Żb1~ mogt Na · tvmże zjeźctz.ie dokonan-0 wybo- d~. Falk, bo.fos :-- Z. Kupfe~tein1 pływa Lidze 
był . w1ęceJ atakowac, co przvmostohy 

1
.rów die Ko:miitetu Cent.ralne.go, które da. I11!•e - dr. Kfo1nhand.ler, c1ę~ka .aible!ty· • 

mu z pewnością zwyciestwo. Bralań- ły n.asttmująice w.yn~k,i. prezes'. . póseł k·a - inż. Wajnberg • . 

~f~st~a~vp~~Vt~.j~~d1:y~6~ob1~~i~rn~wl'l1 ·s·· ZłBkkBr .zdnbył m~sfrZOSl\VO Zsstawlenle Piłr 
runda bard?:o ciekawa wykazała lekką V ~ ·. na mecz Hakoah-Geyer 
przewagę Żbika. Walka nierozstrzyg. Zestawienie par na mec:i; bokserski 
nięta. 9:1 dla Slaska. Ili turnieju ll'alh su1posni1:e:v.:li n>e Wiedniu Geyer - łiakoah, który odbędzie się w 

Waga średnia: Kowaczek (Śl.) Oczekiwane z bardzo wielkiem za- jęciu przez Polaka pierwszego miejsca piątek w sali Oeyera, żostało dokonane 
Mieczyslawski (Kr.). Mieczvsfawski interesowaniem spotkanie finałowe w przed Leskinowiczem. następująco: w. musza: Wojciechowski I 
wykazał zn?.czną przewagę formy Cyrku Centralny.m w Wiedniu pomię- Drugi z Polaków - Krauser poko- (O) _ Ootfried (Iiak.), waga kog.: Woi· 
odważny o czystym ciosie punktował dzy Stekkerem a Leskinowiczem za. nat Motykę (Czechosłowacja), zajmu· ciechowski II (O) - Fag0t (fiak.), Ró· 
dużo. zadajac silne i czyste ciosv. kończyło się sensacyJnem zwycięstwem jąc zaszczytne trzecie miejsce. życki (G). - Rozenthal (f-0, waga piórk. 

W II-ej jednak opadł na siłach, inka Stekkera, który poło!ył przeciwnika na Stekker poza tytułem mistrza Au- Zając (O) - Wolfowicz, Mikolajczyk 
sując sporo. Kowaczek 5wietnie fini· obie· łopatk~ po 1-godzinneł walce. strji otrzymał jako .nagrode Sl"ebrny (0) ---"· Waldman· (łi), waga lPkka: Krum 
szuje, fa.dując serję prawych sierpów: Zwycięstwo to zade'?vdowało o za„ puhar. (0) - Biał?stok, w:lga t;ó!średn:a Wd-
Zwycięstwo przyznano Mieczvsławskie __ .,.,.___ ski (O) - Lipszyc (tO, w. średnia Lipiec 
mu. Stan 9:3 dla Śląska. (G) - Wdowiński i waga p~k:~żka: Q. 

Waga półciężka: Wrazidto (~l.) - AktualJa sportowe Spotkanie hoke)owe strowski (0) - Bokscnbauni (Ii). Pocza 
Morawa (Kr.). "Wrazidlo to bokser o Warszawa-Ł~d·· tek meczu o godz. 20-ej. 
MMV,1• ; W międzypaństwowym meczu pil- u &. 

karskim rozegranym w Amsterdamie 
Piłkarze k. rakowscy między Austrją a Holandią zwyciężyła 

AustrJa w stosunku 1 :O (0:0). Mecz od-
jadą po· laury zagranicę był się przy s stopniowym mrozie w 

(rm) Reprezentacja krakowska wy. obecności 30.000 widzów· 
jeżdża w czwartek do Belgji, Holandji W meczu kolarskim w Parytu Pran-
i północnej Francji. PJ.erwsze spotka- cja pobiła Niemcy 2:0. 
nie rozegra reprezentacja krakowska W meczu hókejowym w Pradze, Cze 
w dniu 17 bm. w Brukseli i następne chosłowacJa pokonała Austrję 5:0, 4:0. 
19 bm. w Hadze. O:O i 1:0). Mecz rewanżowy zakończył 

Dnia 14 stycznia odbędzie się w Ło­
dzi drugi międzymiastowy mecz hokejo 
wy Łódź - Warszawa. Mecz ten zapo­
wiada się b. ciekawie, gdyż rerrezenta­
cja Warszawy będzie b. silna. Reprezen 
tacja Łodzi będzie się opierać na druiy­
nle ŁKS-u. 

Hokeiści poznańscy 
pokonani w Berllnle 

Reprezentacja Łodzi 
na mecz ~apatniczy z·warszawą. 

W dniu wczorajszym kpt. zw. t. O. 

Sklad drużyny krakowskiej-.jest na- się wynikiem identycznym 5:0, 1:0, 2:0, 
stępuia, cy: · 2:0) równiez dla Czechostowacji. 

Szumiec. Pvchowski. Pająk.. Kotlar- NiPmi{!cki atleta wagi średniej La-
czykowie. Misiak Kubiński. Malczy~, - b'ł k d , · t odno-
Smoczek. Pazurek. Rimer, Zanasow1: may~ po. 1. re or s':"'ia. owy w P · 
Koczwara. Kasina. Brożek. Chróściński szemu c1ęzarów w dzw1ganm oburącz 

Z. A. p. Szudziński ustalil skład repre­
zentacji zapaśniczej Łodzi na ntecz z 
Warszawą następujący: waga kog.: Sa­
dulski (Unja), waga piórkowa: Maier 
(Wima). Ponieważ wobec kontuzji Ma­
jera, zachodzi ewentualność, że nie bę­
dzie mógł walczyć, jako rezerwowy wy 

W Berlinie rozegrany został w nie- znaczony został Antczak <Sokó), w~~ga 
dzielę mecz hokeja ziemnego miedzy lekka: Szmidt (Sokół), wag-a p6łś:·ecl1:ia: 
poznańską Lechją, a berlińskim S. C. Ślicki (SKS), waga średnia: Ja14r• !1i(iski 
Siemens. · (Unja), waga pókiężkµ: .1aknhrw" 1d 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem 1 (Unja) i waga ciężka Lipczy(1~ i;: (i\.t::), 
Ciszewski, osiągnąwszy 108 klg. berlińczyków w stosunku 3 :O. · 
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W dniu otwarcia nowego parlamentu hiszpańskiego anarchiści - syndykaliści 

ciokonali zamachu stanu. W Madrycie. Barcelonie i Saragossie doszło do o. 
strych starć ulicznych, w czasie których po obu stronach padło wiele osób. 

.wte 

l 
li I 

e o a w „pły a. ącem w ę~ en1u 

Na pokładzie statku irancush.iego ,,La Martiniere" wioząceg-0 kilka~et przestęp 
ców na kolonję karną do Gay"'nne. wybuchła wp-Obliżu portu Algieru poważna 
rew<>lta· Przy stłumieniu rewolty padło 40 przestępców, zaś kilkudziesięciu 

i ·iloty owie 

odniosło rany. 

e Dworzec morski 
w Gd m 

Nowowybudowany dworzec morski w 
Gdyni, którego .PośwJęcenle odbyło się 

. . . ,, . ~ Qb· pJątej{, ·tri \:v medzieie, ·dnia 10 b· m. o<lbrło się u­
roczyste cdstonięcie tablicy ku czci ś. P· 
Tadeusza Hołówki, wmurowanej w gma 
chu Min. Spr. Zagr. na dziediiricu przy 
placu Józefa Piłsudskiego l inicjatywy 
akademickiego Związku Strzeleckiego. I 

Zdjęcie przedstawia flotylle nowoczesnych angielskich miotaczy bomb pod­
' czas lotu ćwiczebnego. 

Poświęcenia dworca dokona! ks. hiskup 
Okoniewski w obecności p, ministra 
przemysłu i handlu dr. f, Zarzyckiego, 
reprezentującego Pana Prezydenta Rze 

czyposp01iteJ • 
...,..,.,....,.._,,....,,,....,,....., ......... __ ~ ______ ._.. _____________________ _!""_!!"--_• _--------

Codzienna nowelk~ ,,Expressu" Upłynęto jeszcze pare minut. Gość Karczmarz jeszcze nie wrócit z są-
ze stolicy bynajmnieJ nie rezvgnowar siedniego pokoju. Kupiec nie miał się 

ze swych zamiarów. Wezwał chłop- już czego obawiać i zlapal dziewczynę 
ca, roznoszącego piwo i przez niego po- za rękę. · 
sfal drugi liścik do dziewczyny. · - Powiedz mi, dziecino _ zawo-

W małomiasteczkowej, zadymionej 1 Dziwito go bardzo, dlaczego mlo- - Dlaczego pam mi nie odpowie- łat - dlaczego nie chcesz ze mną roz-

karczmie siedziało przy stoliku pięciu dziutka karczmarka ma tak smutny I działa? - pisał tym razem. - Czy' mawiać. Czy ci się nie podobam? A 

mężczyzn. I wyraz twarzy. Pracując w ciemnym I się pani . nie podobam? Bfagam o odpo- może masz narzeczonego, który jest 

Czterej z pośród nich bvli to. miej- · kącie, sporządzała jakieś sażniste obli- wiedź. Nie chcę podchodzić do bufetu, bardzo zazdrosny? · 

scowi rzemieślnjcy; piąty zaś. młody, czenia, nieczuła na spojrzenia i okrzy- bo obawiam się, że pani ojciec tego so- Dziewczyna uśmiechnęła sie i zlek-

dość elegancko ubrany mężczvzna był ki pijanych mężczyzn. bie nie życzy. ka się zarumieniła. 

kupcem' i przybył do miasteczka w Młody kupiec wpatrywał sie w nią Dziewczyna przeczytała liścik i, ku Kupiec trzymał ją w da.lszy1u ciągu 

sprawach handlowych. tak długo, dopóki wreszcie ,go dostrze- ! wielkie) rado~ci ml?.d~go meż~zyzny, 
1 
za rękę. 

W karczmie odbywał konferencje gła. Spojrzała wówczas , nań swemi I wreszcie odp1~ała. L1sc1k przyniósł mu :-: Ile. ty masz właściwie lat? Sze-

ze swymi dostawcami. Chodziło o dość pięknemi, smutnemi oczami i gwattow- ten sam chłopiec.. „ snasc1e, siedemnaście? - · pytał. 

znaczne zamówienia. nie odwróciła gfowę. - Proszę mme pozostaw1c w spo- W tej chwili wszedł karczmarz. 

Oczywiście wypito duża ilość alko- - Widocznie się boi ojca _ pomy- koju - te słowa przeczytał oburzony .Kupi~c. szybko odskoczył. ?d bufe-

holu. Wkrótce już czterej rzemieślni- ślał kupiec. - Ten starv karczmarz kupczyk. . . . . tu I w.roc1ł na swe dawne m1e.isce. 

cy mato zdawali sobie sprawe z tego, pewno jest cztowiekiem starei daty i .Int).y ~a Je~~ mi~J~cu z oewnością Dziewczyna sp.oglądał~ nań .dość 

co się dokoła nich działo. 11ikogo nie dopuszcza do dziewczyny. pozostawiłby Juz dziewczvne w spoko- ?ł~g?· Młody k_up1ec uśmiechał się w 
. . . Upłynęło jeszcze kilka tlłinut JU, ale on me dał za wygrane. . JeJ kierunku, daJąc jej ręką do zrozu-

. Jedy~1e młody kup1ęc, który miał : . · Widząc, że dostawcy nie zwracają mienia, że jeszcze postara .~!e z nią sko-
w1doczme mocną głowę, w dalszym . Młody kupczyk skorz vstat ~ tegq, nań żadnej uwagi i drzemią przy stoli- munikować. · , 

ci~gu b:yf zu~ełnie t~zeźwY:. Nie zwra- ze .kar~zmarz ~ys~edł na ch':'-711~ do ku, podniósł się z krzesła i wolnym W międzyczasie czterej rzemieślni-
caiąc , zadneJ uwag.1 na PIJa?".'ch ~o- sąsiednH~~~ POKOJU 1 wręczył Jego có- krokiem zbliżył sie do bufetu; cy już postanowili wrócić do domu. 

sta~vc?;v· z którv_mr zresztą Juz zdązyt reczce hsc~k. . . . - Proszę o dwa piwa - rzekł - Kupiec musiał im towarzyszyć. Posta­

omow1c ~szystk1e sp~awy •. spoglądał -. Pam m1 się str~szme P?d?ba - uśmiechając się do dziewczyny. _ Je- nowił więc dopiero wieczorem przyjść 

z wzrnstaiącem. wcia,z zamteresowa- nap1sa!. - ~ozostaJ~ w miasteczku dno dla mnie, a drugie dla pani! do knajpy i rozmówić sie z dziewczy-

niem na mło,dzmtką córeczke karcz- t~l~o !e~z.cze Jede_n dzień. Pr.agi:ię .ko- Dziewczyna podniosła głowe z pod ną. 

marza. meczme ~1ę z ~amą z?baczv~. Proszę 9 stosu rachunków. Przez pare sekund Ody cała piątka znalazła sie na uli-

Dziewczyna ta, liczaca najwyżej o~naczeme miejsca l godzmv spotka- spoglądała na gościa i wkońcu nalałal cy, jeden z rzemieślników odezwał się 

osiemnaście lat, była niezwvkle . urodzi- ma. jedn~ piwo. . do przyjezdnego: 

wa. Młody kupiec spotykał w swem Kupczyk widział, jak dziewczyna - . A dla pani? - spytał. . - Zaraz widać, że pan jest nietu-

życi~ dużo pięknych ~iewiast ~le ~ad- 1 czytała !ego liścik. Zdzi.wił? go , j~dnak l . Z?ó.W ~u ni~ odpowiedziała, I tejsz~! Zabrał .się pan do tej karczma-

na me wywarła na mm tak w1elk1ęgo l bardzo, ze z obojętną mma; wrzu'C1ła go Oawr6c1fa się szy]:)kp. zamierzając reczk1, a przecież ona jest niemowa.„ 

wrażenia. do dużego kosza. zabrać się do. prżerwanej oracv. Tłum. o. 

pre n U mer a ta: Z kosztami 1>rzesvłki oocztowef zL 3 ~. 50 mieslecznlt Og. loszenia• W teldcle 50 zr, za .wiersz . ~iiimetrowy Cna stronie 4 szpaltyJ1 
. • nekroloa:I 40 '1'· za v.·1ersz m1hm. Drobne: za słowo 15 ~oszy, 

naimn1efsze zł. 1.50. Poszukiwanie· oraey: za si owe 10 ~roszv. naimnieisze zł. 1.20. 
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